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C E N A  PRENUMERATA!
NUMERU Miejscowa m iesięcznie! bez dostawy do 
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m iesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 

Z  - O r * Zagranicą 7 ’-  P. K. O. Nr. 141.690.

Amerykański 
„mur chiński".

W  tymsamym czasie, kiedy w  gabi­
netach wszystkich niemal państw eu­
ropejskich debatowało się nad odpowie 
dzią, jakiej należy udzielić na paneuro­
pejskie memorandum Brianda, w  tym ­
samym tedy czasie, kiedy Europa m y­
śli o konsolidacji i współpracy szcze­
gólnie gospodarczej, — prezydent 
H oover położył swój podpis pod pro­
jekt nowej amerykańskiej tary fy  cel­
nej. I kto wie, czy nie ma racji znany 
w pływ ow y deputowany francuski Gi- 
gnoux, skoro pisze w „Journ ee Indu- 
strielle“ : „N ic  bardziej od ostatniej
uchwały senatu amerykańskiego nie 
może pomóc rozesłanemu obecnie pro­
jektowi europejskiej unji gospodar­
czej". Inna rzecz, że proponowana 
przez francuskiego ministra spraw za­
granicznych unja nie była w  niczem 
skierowana przeciw Am eryce i w  tym  
względzie oficjalnie się nawet zastrze­
żono.

Sam fakt wprowadzenia w  A m ery­
ce zmian celnych nie byłby niczem 
nadzwyczajnem. N ow e tary fy  celne, 
zw yżki celne na jedne tow ary, zniżki 
na inne są rzeczą tak częstą, tak po­
wszechną w każdem prawie państwie, 
że zwracają na siebie co najwyżej uwa­
gę tylko  krajów  bezpośrednio dotknię­
tych czy interesowanych. N ow a nato­
miast taryfa amerykańska z jednej 
strony przez fakt, że wprowadziła 
zmiany zasadnicze, przewrotowe, z 
drugiej zaś przez to, że zaistniała w o r­
ganizmie gospodarczym, który domi­
nującą dzierży rolę w życiu świata, 
poruszyła opinję powszechną, bo istot­
nie w pływ  jej rozciągnąć się może na 
cały świat.

Kiedy w  r. 1860 liberalizm gospo­
darczy święcił w  Europie swe najwięk­
sze trium fy, kiedy idea wolnego han­
dlu zdawała się podbijać świat, były 
chwile, w  których i Stany Zjednoczo­
ne przyznawały się do tej idei. One 
jednak były też pierwszym jej odszcze 
pieńcem. Po jednorocznym ledwie o- 
kresie polityki wolnego handlu nastę­
puje w Am eryce odrazu okres w zm o­
żonej protekcji celnej, który nieprzer- 
wanem pasmem ciągnie się po czasy o- 
statnie, znajdując swe ukoronowanie w  
ostatnio uchwalonej taryfie celnej. 
W ielka w ojna oraz jej skutki wzm oc­
niły protekcyjne tendencje am erykań­
skie a kto wie czy postanowienia ta ry­
fowe z lat 19 2 1 i 1922, mające na celu 
zabezpieczyć A m erykę przed konku­
rencją taniej inflacyjnej produkcji eu­
ropejskiej, nie były krokiem, który 
bardzo utrudnił i opóźnił odbudowę 
ekonomiczną powojennej Europy.

Obecna am erykańska taryfa celna 
wychodzi z założenia, że cla amerykan 
skie muszą być postawione na takim 
poziomie, by były  w  stanie w yrów nać 
istniejące między A m eryką a innemi 
krajami różnice kosztów produkcji, by 
zatem tow ary europejskie nie m ogły 
być w  Am eryce nigdy taniej oferow a­
ne aniżeli tow ary amerykańskie.

Jak  wygląda nowa taryfa amerykań 
ska? Ogółem podwyższono 887 pozy- 
cyj celnych! 48 pozycyj wolnych do­
tychczas od cła, zostało niem obecnie 
obłożonych! Najsilniej podwyżka do­
tyka grupę rolniczą i środków żywno-

Generał Konarzewski
Kierownikiem Ministerstwa Spraw Wojskowych.

Warszawa. 20 lipca. (PA T.) We 
wczorajszym rozkazie dziennym M i­
nisterstwa Spraw Wrojskowych został 
ogłoszony dekret o  brzmieniu następu 
jącem:

Do Pana Generała D yw izji Daniela 
Konarzewskiego, pierwszego podse­
kretarza stanu w  Ministerstwie Spraw 
W ojskowych.

Poruczam Panu kierownictwo M i­
nisterstwa Spraw W ojskowych, od 
dnia 15  lipca 1930, na czas nieobecno­
ści w  W arszawie, Ministra Spraw W oj 
skowych, Marszalka Polski Józefa Pił­
sudskiego.

Spała, 14 lipca 1930 (—) Ignacy 
j Mościcki, Prezydent R . P. Prezes R a ­

dy Ministerów (—) W alery Sławek.

Minister Kwiatkowski w Kopenhadze.
Kopenhaga, 21 lipca. (PAT.) W czo­

raj rano przybył tu Minister Przem y­
słu i Handlu Kwiatkow ski wraz z dy­
rektorem departamentu Nosowiczem, 
w itany na dworcu przez ministra han­
dlu Haugego oraz przedstawicieli mi­
nistra spraw zagranicznych, poselstwa 
polskiego w Kopenhadze i prasy. W 
ciągu dnia delegacja polska zwiedzała 
miasto i okolicę, oraz uczestniczyła w 
śniadaniu, wydanem przez dyrekcję

duićskiego towarzystwa budowy G d y ­
ni. W ieczorem odbył się obiad, w yda­
ny przez posła Michałowskiego i jego 
małżonkę. Dziś Minister Kw iatkow ski 
będzie przyjęty na audjencji przez kró­
la, następnie będzie zwiedzał port, 
wreszcie będzie obecny na bankiecie, 
w ydanym  przez premjera Stauninga. 
Wieczorem Minister Kwiatkow ski o- 
puszcza Kopenhagę.

Hindenburg unieważnił dekrety
podatkom e.

Berlin. 20 lipca. (PAT.) Prezydent 
Hindenburg wystosował, jeszcze przed 
swoim wyjazdem do Nadrenji, list do 
kanclerza Rzeszy, w  którym  go uwia­
damia, że unieważnił dekrety podat­
kowe, odrzucone wczoraj przez Reichs 
tag. Jednocześnie prezydent prosił o 
przedłożenie mu niezwłocznie projek­
tów ustaw, niezbędnych dla sanacji f i­
nansów Rzeszy, które m ogłyby być 
wprowadzone na zasadzie art. 48 kon­
stytucji Rzeszy.

W  związku z tem gabinet przystą­
pił do Opracowania linji w ytycznej dla 
nowych dekretów podatkowych. C ałv 
materjał przesłany został odnośnym

resortom do opracowania. We czwar­
tek następnego tygodnia zbierze się ga 
binet na specjalne posiedzenie, celem 
powzięcia uchwały co do nowych u- 
staw, które prezydent) Rzeszy, po po­
wrocie z podróży, drogą dekretu o- 
publikuje.

Postanowienia wszystkich rozpo­
rządzeń prezydenta przestały więc o- 
bowiązywać. Nie obowiązuje w  chwili 
obecnej, ani ustawa o daninie urzędni­
czej, ani 5% dodatek do podatku do­
chodowego, nie obowiązuje również 
rozporządzenie o nałożeniu podatku 
na nieżonatych, ani o daninie obywa­
telskiej.

Konferencja państw bałkańskich.
Wiedeń. 20 lipca. (PAT.) Dzienni­

ki donoszą z Aten, że w dniu 5 paź­
dziernika br. rozpocznie się tamże 
konferencja państw bałkańskich, w 
której wezmą udział: Grecja, Bułgarja, 
Rum unja, Turcja, Jugosławja i Alba-
nja. - I

Każde z tych państw reprezento­
wane będzie przez 30 delegatów, na 
których powołani zostaną politycy, 
parlamentarzyści i rzeczoznawcy go­
spodarczy.

Porządek dzienny konferencji o- 
bejmuje cztery punkty: 1) W ypraco­
wanie ogólnych w ytycznych związku 
bałkańskiego; 2) W ypracowanie sta­
tutu konferencji bałkańskiej, zwoływa 
nej perjodycznie, co pewien okres 
czasu; 3) Zbliżenie gospodarcze; 4) 
Zbliżenie polityczne i intelektualne. 
Pozatem odbędzie się szczegółowa de­
bata nad kwestją przyszłych trakta­
tów, uregulowania uprawy tytoniu, 
handlu tytoniem, nad założeniem ban­

ku bałkańskiego, m d  reformą nauki 
historji w  państwach bałkańskich i 
wreszcie nad możliwością zawarcia 
Locarna bałkańskiego.

Inspekcja Ministra Spraw 
Wewnętrznych.

Toruń, 20 lipca. (PAT). Dnia 19 
b. m. o godz. 23 przybyi z W arsza­
w y, samochodem do Torunia, Minister 
Spraw W ewnętrznych, Sławoj - Skład- 
kowski. Dziś rano p. Minister odbył 
konferencję z W ojewodą pomorskim 
Lamotem, poczem odjechał do Świe- 
cia, celem odbycia inspekcji tamtej­
szego starostwa, a następnie do G ru­
dziądza, gdzie przeprowadził inspek­
cję komendy policji. Z  Grudziądza 
przybył p. Minister do Torunia, skąd 
odjechał do W arszawy.

Czeski Minister handlu 
wyjeżdża do Poznania.

Praga, 20 lipca. (PAT). W edług 
informacji z kół m iarodajnych, m ini­
ster handlu Matousek wyjeżdża 2 
sierpnia, samochodem, do Poznania, 
gdzie zwiedzi W ystawę Kom unikacyj­
ną i Turystyczną. Ministrowi towa­
rzyszy w  podróży inż. Hanczek.

M AGISTRA T KRÓL. STOŁ. M. LWOWA. 
W YDZIAŁ I.

Lpr. loy.jiy^o.
Wc Lwowie, dnia 14 hpca 1930 r.

K O N K U R S .
Prezydjum król. stoi. miasta Lwowa roz­

pisuje niniejszem konkurs na stanowisko dy­
rektora Magistratu miasta Lwowa.

Kandydaci Tvinni wykazać się dokumen­
tami stwierdzającemu

1) obywatelstwo polskie,
2) nieposzlakowana przeszłość,
3) odbycie studjów prawniczych, zakoń­

czonych przepisanemi egzaminami, oraz egza­
minem przewidzianym na stanowisko I. kate- 
gorji w państwowej służbie administracyjnej,

4) dłuższą praktyką w administracyjnej 
służbie samorządowej łub państwowej.

Do posady tej przywiązane są pobory 
V-tcgo stopnia służbowego wraz z ij% -w ym  
dodatkiem komunalnym.

Nie jest wykluczone przyznanie odpo­
wiedniego dodatku funkcyjnego.

O stanowisko to ubiegać się mogą również 
dotychczasowi pracownicy Gminy Miasta 
Lwowa.

Reflektuje się tylko na osobistość o wy­
bitnej działalności samorządowej i administra- 
cyjnej.

Udokumentowane podania należy wnosić 
do I. Wydziału Magistratu m. Lwowa w ter­
minie do 20 sierpnia 1930 r. 6y69

Prezydent miasta Lwowa 
Inż. JA N  BRZOZOWSKI w. r.

ści, następnie grupę cukru, grupę napo 
jów, grupę ceramiczną i grupę wełnia­
ną. D otknięte zostały także niektóre z 
naszych produktów  w yw ozowych do 
Stanów Zjednoczonych jak: krochmal, 
dekstryna, nasiona lucerny i koniczy­
ny, czekolada i kilka innych.

Jakie skutki pociągnie reform a cel­
na dla A m ery k i? Je j zwolennicy w yra­
żają zapatrywanie, że „tary fa  odbije 
się w  najbliższym już miesiącu na kra­
ju finansowo, gospodarczo i handlowo 
a w  ciągu najbliższego roku doprowa­
dzi go z powrotem do dobrobytu". Ina­
czej zapatruje się na podwyżkę ceł z 
górą tysiąc ekonomistów, profesorów i 
doradców ekonomicznych większych 
przedsiębiorstw w proteście złożonym 
prezydentowi H ooverow i, którzy w y-

'kazują, że podw yżka celna rolnictwu 
amerykańskiemu pożytku żadnego nie 
przyniesie a natomiast wyrządzi ogrom 
ne szkody amerykańskiemu przemysio 
wi w ywołując reakcję Europy przeciw 
im portowi z A m eryki.

T e  ostatnie przewidywania zdają 
się powoli ziszczać. Oto bowiem An- 
glja w ydała nagle i ostentacyjnie zakaz 
przywozu jabłek amerykańskich, pod* 
cinając w ten sposób zupełnie dowóz 
owoców amerykańskich do W ielkiej 
Brytanji. M otywuje go pozornie poja­
wieniem się szkodników owocowych 
w  niektórych stanach amerykańskich, 
jakkolwiek faktem jest, że szkodniki te 
istnieją tam od około stu lat.

Ostrą kontrakcję zapowiadają W ło­
chy, które importują z A m eryki rocz­

nie towarów za 3 i pół miljarda lirów. 
„Będziem y kupować w  Stanach tylko  
o tyle, o ile Stany kupować będą u 
nas", — głosi urzędowa i nieurzędowa 
prasa włoska.

C zy jednak Europa zdobędzie się 
na istotnie solidarną akcję w  tym kie­
runku, wątpić należy, wszak i tu ego- 
izm y nacjonalistyczne przejawiają się 
w form ie równie doskonalej jak za o- 
ceanem. Przecież nie ma powodu, dla- 
czegoby mial się jakiś Niemiec np. o- 
burzać na protegowanie rolnika w  Sta­
nie Indiana, skoro dla ochrony wschód 
nio-pruskiego agrarjusza uprawia się 
politykę gospodarczą urągającą nawet 
zawartym  traktatom  i przyjętym  zo­
bowiązaniom.
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Dyktatura
Sesja parlamentarna jest na u ko ń ­

czeniu. Pomimo niepom yślnych pro ­
gnostyków, można już stwierdzić z 
zupełną pewnością, że przed wakacja­
mi gabinet Mac Donalda nie '/ostanie 
obalony, rozpocznie przeto drugi rok 
swego istnienia na bardziej silnych 
podstawach, albowiem aż do paź­
dziernikowej sesji w  W estminsterze 
będzie mógł rządzić, nie oglądając się 
za każdym razem na liberałów. Ozna­
cza to, że zarówno konferencja Impc- 
rjum  Brytyjskiego, jak i załatwienie 
spraw Indyj na konferencji „okiągłe- 
go stołu“  odbędzie się pod przewod­
nictwem rządu socjalistycznego. Mac 
Donald i tym  razem stawia na „p oli­
tykę zagraniczną” , jak przed rokiem 
na konferencję morską. C zy aby w y­
nik nie będzie analogiczny?^

Bilans rocznej działalności rządu 
Labour Party nie jest dla rządu po­
myślny. W  dziedzinie polityki we­
wnętrznej labourzyści nie mogli stwo­
rzyć nic pozytywnego, skoro w każ­
dej sprawie zmuszeni byli oglądać się 
na istotnego pana sytuacji — L loyd  
G eorge‘a. Będąc w  stałej zależności od 
głosów liberalnych, Mac Donald miał 
do w yboru : albo zrzec się wszelkiej
działalności reform istycznej, albo prze- 
m alowywać swe i swych ministrów 
czerwone projekty na bladoróżowy 
kolor, któryb y niezbyt raził libera­
łów.

W  wyniku — przeszło roczna 
działalność rządu socjalistów nie stwo­
rzyła nic nowego w  stosunkach we- 
w nętrzno-krajowych. Bill węglowy, z 
trudem w ym uszony na Lloyd Geor- 
ge‘u, wędruje z Izby Gm in do L o r­
dów i z powrotem , raz po raz tracąc 
dowody swego „robotniczego pocho­
dzenia", bezrobocie wzrasta, u e po­
czyniono żadnych, bardziej radykal­
nych posunięć już nietylko w  kierun­
ku zrealizowania wyborczego hasła 
„socjalizm u w naszej dobie", lecz na­
wet w kierunku ulżenia niedoli bezro­
bocia. Ostrożne „siedzenie na dwóch 
stołkach" wyw ołało ostry sprzeciw 
Lew icy Labour Party, doprowadza­
jąc do ustąpienia z rządu sir Oswalda 
M osley‘a. A  cóż otrzym ali robotnicy 
angielscy od rządu robotniczego? Ja k  
dotąd, — nic (pominąwszy tylko za­
rządzenie Lansbury‘ego, zezwalające 
na urządzenie publicznych kąpieli w 
stawach parków londyńskich...).

A  bezrobocie wzrasta...
W  tych warunkach dosiadł Mae 

Donald swego ulubionego od czasów 
niefortunnej genewskiej konferencji 
konika. Przerzuca punkt ciężkości na 
politykę zagraniczną. Zawikłana sy­
tuacja międzynarodowa jest tym  tere­
nem, gdzie bez obawy można starać 
się rozwikłać ją po linji interesów 
W ielkiej Brytanji, zyskując poklask 
nawet wśród konserwatystów.

T ak  było w roku ubiegłym, gdy 
natychmiast po objęciu rządów Mac 
D onald poczynił niezbyt szczęśliwe 
posunięcie w sprawie Egiptu, robiąc 
jednocześnie obszerną „reklam ę przed­
w stępną" konferencji rozbrojeniowej 
morskiej. Przez całe lato i jesień trw a­
ło „uzgadnianie poglądów " z gen. 
Dawes‘em, następnie w izyta Mac D o ­
nalda w W aszyngtonie, zdawałoby się, 
położyła kres wszelkim rozbieżno­
ściom, wreszcie w  styczniu rozpoczęła 
swe obrady konferencja przy grom ­
kich okrzykach „hosanna"! na łamach 
prasy brytyjskiej wszelkich- odcieni. 
G óra zrodziła mysz. Konferencja 
trwała cztery miesiące, w yn ik  jej prac 
był minimalny.

G dy i obecnie stosunki wewnętrz- 
no - krajowe, zwłaszcza na „froncie 
bezrobocia", kształtują się dla labou- 
rzystów  nader niepomyślnie, Mac 
D onald pragnie salwować się ucieczką 
do spraw wewnętrznych. Trudno 
jednak rokow ać mu powodzenie w 
tak zawiłych sprawach, jak stabilizacja 
stosunków w Indjach i utworzenie 
gospodarczego modus vivendi między

Snowdena.
dominjami. W  tych warunkach osoba 
Snowdena urasta do nieproporcjonal­
nych rozm iarów. Konieczność zwią­
zania końca z końcem w budżecie 
uczyniła zeń finansowego dyktatora, 
to też Snowden opinjuje teraz w  każ­
dej sprawie, gdyż o wszelkiej reformie 
decyduje przedewszystkiem strona fi­
nansowa. Mac Donald i inni leaderzy 
partji dają mu zupełny posłuch, zwią­
zując tern samem ręce poszczególnych 
„reso rtow ych" reform atorów.

Pierwszy w yłom  z pod „d yktatury  
Snowdena" w  sprawach bezrobocia 
stworzył sir Oswald Mosley. Obecnie |

krążą słuchy o poważnych tarciach 
m iędzy szeregiem ministrów socjali­
stycznych a kanclerzem skarbu. M ówi 
się o ustąpieniu m inistra oświaty sira 
Charlesa Trevelyana, którego reform y 
szkolne wstrzym ane zostały przez 
Snowdena. Minister przemysłu i han­
dlu Graham , minister dla spraw Indyj 
— W edgwood Benn, twórca zbaw­
czych (lecz niezrealizowanych) pro­
jektów zwalczenia bezrobocia Thomas, 
w szyscy grożą ponoć ustąpieniem, 
jeśli żelazna ręka Snowdena nadal 
stać będzie na przeszkodzie realizacji 
„socjalizmu w  naszej dobie".

A  bezrobocie postępuje szybkiemi 
krokam i naprzód...

L. H.

W odpowiedzi Senatowi gdańskiemu.
Gdańsk. 20 kpea. (PAT.) Komisarz 

Generalny Rzeczypospolitej Polskiej 
na zasadzie instrukcji, udzielonej mu 
przez Rząd polski, złożył w sobotę 
W ysokiemu Kom isarzowi Ligi N aro­
dów notę w sprawie znanego zażalenia 
Senatu gdańskiego, dotyczącego G d y­
ni. N ota stwierdza, iż Senat gdański w 
swych wnioskach nie dąży do uzyska­
nia od Rządu polskiego jakichkolwiek 
kroków, mających na względzie roz­
wój ruchu 'portowego w Gdańsku, 
lecz domaga się zaprzestania gospodar 
czej działalność* narodu polskiego na 
jego własnem terytorjum  i zamknięcia 
wybrzeża polskiego dla ruchu handlo­
wego. Rząd polski uważa, że wnioski, 
przedstawione przez Senat gdański, 
nie mogą być przedmiotem sporu po­
między Polską a Gdańskiem, ponieważ 
godzą w niezawisłość i suwerenność 
polityczną i gospodarczą państwa pol­
skiego, i jego prawo do swobodnego 
rozwoju. Zaprzeczając jakim kolwiek 
zobowiązaniom, ograniczającym nie­
zawisłość gospodarczą i swobodę roz­
woju państwa, Rząd polski przywiązu 
je jednakże jaknajwiększą wagę do fo z

'w oju portu gdańskiego, uważając go 
za jeden z najważniejszych czynników 
swojej polityki gospodarczej.

D o krótkiej noty Rząd polski do­
łączył m emorjał ekonomiczny, zaopa­
trzony w tabele statystyczne, w ykazu­
jący na kilkudziesięciu stronach roz­
wój gdańskiego życia gospodarczego w 
łączności z Polską. W ynika z tego me 
morjału, że w  gdańskim porcie wzrósł 
n ietylko ogrom ny ruch tow arów  ma­
sowych, lecz w równej mierze także 
ruch towarów wysokowartościowych, 
o które Gdańsk specjalnie się upom i­
na. Rząd polski poczynił na teryto­
rjum gdańskiem wielomiljonowe inwe 
stycje kolejowe. Również, instalacje 
portowe gdańskie bardzo -się rozwinę­
ły. W kłady w kasach oszczędności i 
bankach gdańskich, podobnie jak o- 
brót pieniężny i ilość weksli dyskonto­
w ych wzrosły o kilkaset procent. D o ­
dać należy, że wzrost życia gospodar­
czego w  W olnem Mieście Gdańsku 
byłby nierównie w iększy, gdyby nie 
ciągłe trudności, na jakie napotyka 
handel polski w tern mieście.

Warszawa. 20 lipca. (P A T.) W  nie­
dzielę dnia 20 b. m. odbył się w  W ar­
szawie Z jazd prezesów okręgów i od­
działów Zw iązków  Legjonistów, na 
k tó ry  przybyło 14 7  prezesów z całego 
terenu Rzeczypospolitej.

N a zjazd przyb ył Prezes R ady M i­
nistrów W alery Sławek, którego ze­
brani powitali powstaniem z miejsc, 
gotując mu, jako swemu prezesowi, go 
rącą i długotrwałą owację.

Po otwarciu obrad przez wicepre­
zesa Zarządu dra Piestrzyńskiego, — 
Prem jer Sławek wygłosił dłuższe prze­
mówienie, w którem scharakteryzował 
typ psychiczny Legjonisty, jako bo­
jownika o Państwo Polskie i o jego 
wolność i godność, oraz podniósł rolę 
obozu legjonowego przed .odzyskaniem 
niepodległości i w  dniu dzisiejszym.

Zadanie legjonistów w dobie obec­
nej, polega — jak wskazał p. Premjer 
— na wychowaniu całego społeczeń­
stwa w uczciwym stosunku do Pań­
stwa.

Przemówienie Premjera trwało o- 
koło godziny, przerywane było często 
oklaskami i wyw ołało przy końcu no­
wą burzliwą owację, w  czasie której 
p. Premjer opuścił salę obrad.

W  dalszym ciągu prac zjazdowych, 
wygłoszono szereg referatów, między 
innym i, wiceprezes Zw iązku Malski, 
w ygłosił referat o sprawach organiza­
cyjnych, p. Osiński o przygotow a­
niach do IX  Zjazdu Legjonistów w R a 
domiu, oraz p. Starżak o bratniej po­
mocy, oraz akcji pom ocy dla kolegów

Zjazd legjonowy.
bezrobotnych, którzy, wskutek k ry­
zysu gospodarczego i bezrobocia, sta­
nowią poważną ilość w  szeregach 
członków Związku.

Po referatach rozwinęła się dłuższa 
i ożywiona dyskusja, po której jedno­
myślnie uchwalono szereg rezolucji o 
charakterze ogólnym  i wewnętrzno- 
organizacyjnym .

M iędzy innemi uchwalona została 
jednomyślnie rezolucja następująca:

Zjazd prezesów okręgów i oddzia­
łów Zw iązku Legjonistów w Polsce 
stwierdzając pełną zwartiość ideową i 
organizacyjną obozu legjonowego, wy 
raża przekonanie, że dalszem nieustan 
nem i najpilnicjszem zadaniem naszem 
jest jak najintenzywniejsza praca w 
kierunku wychowania obywatela-pań- 
stwowca i wydobycia ze wszystkich 
warstw społeczeństwa, jak najbardziej 
żywotnej energji państwowej na tere­
nie kulturalnym , społecznym i gospo­
darczym.

W  myśl powyższego, Zjazd, jak naj 
ostrzej piętnuje wystąpienia poszcze­
gólne, czy zbiorowe, podważające au­
torytet G ło w y Państwa, oraz usiłujące 

1 wprowadzić interwencję czynników 
obcych do spraw wewnętrznych Pol­
ski.

Po uchwaleniu wszystkich rezolu­
cji, Z jazd zakończył się gorącą owa­
cją i entuzjąstycznemi okrzykam i na 
cześć Prezydenta Rzeczypospolitej i 
Marszałka Piłsudskiego, oraz odśpie­
waniem pieśni „M y Pierwsza B ryga­
da” .

Katastrofa dwu motocykli.
Katowice, 2 1 lipca. (PAT.) W czo­

raj wieczorem w Imielinie zderzyły się 
na szosie między Oświęcimiem a K a­
towicami 2 motocykle. Jeden z nich, 
należący do Klemensa Czopa, drugi 
zaś do Brzęka z Imielina. W skutek 
zderzenia, C zop poniósł śmierć na 
rmejscu, jadąca zaś z nim pasażerka do­

znała złamania prawej nogi w dwu 
miejscach oraz złamania lewej ręki, 
B rzęk zaś złamania prawej nogi i o- 
gólnych potłuczeń. Jadący z nim C zer­
necki został ogólnie poturbowany. 
W inę wypadku ponosi Czop, któ ry  je­
chał z nadmierną szybkością. W szyst­
kich rannych odwieziono do szpitala.

Z pobytu Ministra Kwiat­
kowskiego w Oslo.

Oslo, 20 lipca. (PA T). W czoraj, 
po zwiedzeniu zakładów T ow arzy­
stwa „H yd ro " , Minister Przemyślu i 
H andlu Kw iatkow ski, zwiedził naj­
większy na świecie statek wielorybni- 
czy „K osm os", stacjonujący w porcie 
Sandefiord.

W  czasie śniadania, wydanego 
przez Tow arzystw o „H y d ro " na cześć 
Ministra Kwiatkowskiego, przema­
wiał dyrektor generalny Tow arzystw a 
„H y d ro " , A ubert, dziękując p. K w iat­
kowskiemu za w izytę i wyrażając na­
dzieję, że pow tórzy on ją w przy­
szłości. P. Minister — oświadczył 
mówca — zjednał sobie w szystkich 
N orwegów , którzy się z nim zetknęli.

Zebrani urządzili na cześć M ini­
stra Kwiatkowskiego serdeczna owa­
cję.

Odpowiadając na przemówienie, 
Minister Kwiatkow ski wzniósł toast 
za pomyślność Tow arzystw a „ H y ­
dro".

Popołudniu, Minister K w iatkow ­
ski, w otoczeniu innych gości pol­
skich, odjechał do Kopenhagi.

Polsko-włoski układ 
weterynaryjny.

R zym , 20 lipca. (PAT). W czoraj 
parafowano w Rzym ie układ w etery­
naryjny oraz układ kontygentowy 
polsko - włoski, przyznające wzajem ­
ne ustępstwa. Obie um owy będą pod­
pisane dnia 2 1 bm. U kład kontyngen­
tow y wejdzie w życie w dwa tygod­
nie po podpisaniu.

Z  okazji zakończenia pertraktacji, 
ambasador polski w  R zym ie, Przeź- 
dziecki, w ydał śniadanie, w którem 
wzięli udział delegaci polscy i italscy.

W  związku z powyższemi układa­
mi zauważyć należy, iż w niedługim 
czasie oczekiwane jest zniesienie we 
W łoszech zakazu przyw ozu bydła 
żywego, co ma specjalnie doniosłe 
znaczenie dla polskich eksporterów.

Dziwne pretensje komu­
nistów.

Berlin, 20 lipca. (P A T). W  arty­
kule zatytułowanym  „Start białej flo ­
ty powietrznej", centralny organ ko- 
m unisyczny, „D ie Rothe Fahne", w y ­
stępuje ostro przeciwko międzynaro­
dowej imprezie awjonetek, zarzucając 
kierownictwu, iż organizuje próbę 
techniczno - militarną białej flo ty w o­
jennej, dla przygotowania w przy­
szłości zorganizowanego ataku na R o ­
sję sowiecką, z rozkazu międzynaro­
dowego kapitalizmu.

Dziennik kom unistyczny w zyw a 
rewolucyjnych robotników, aby bacz­
nie czuwali nad akcją, którą świat k a ­
pitalistyczny nazywa spoAem w po­
wietrzu, a która jest istotnie przygo­
towaniem zamachu powietrznego na 
bolszewizm.

Ciągłe wrzenie w Portu- 
galji.

Lizbona, 20 lipca. (P A T). W yk ry­
to tu organizację o celach w yw roto ­
wych. W śród licznych aresztowanych, 
znajdują się dwa byli oficerowie. W  ,
ręce policji w padły duże zapasy broni.

Zbrodniczy napad na 
pociąg.

Katowice. 2 1 lipca. (P A T .) W  so­
botę w  godzinach popołudniowych j
położono na szynach kolejow ych mię­
dzy D ąbrówką małą a Siemianowica­
mi kamień, wskutek czego lokom oty­
wa pociągu towarowego wykoleiła się. 
Szyny zostały zniszczone na przestrze­
ni 10 metrów. Ruch został w strzym a­
ny na 2 gadziny. O diar w  ludziach nie 
było. Lokom otyw a zastała lekko u- 
szkodzona.

I
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 21 lipca 1930.

P R Z E N IE SIE N IA  W  G IM N A Z JA C H .
Ministerstwo W . R . i O. P. prze­

niosło z dniem 1 sierpnia 1930 r. p. 
Stanisława D u d e k a, profesora I gim ­
nazjum państwowego w  Jarosławiu, do 
gimnazjum państwowego w Brzozowie; 
p. Stanisława H  i b 1 a, nauczyciela X I  
gimnazjum państwowego we Lwowie, 
do gimnazjum państwowego z ruskim 
językiem  nauczania w  Kołom yi i p. 
Stanisława W ę g r z y n a ,  profesora I 
gimnazjum państwowego w  Przemyślu, 
do gimnazjum państwowego w  Brze- 
żanach.

Pan K urator O kręgu Szkolnego 
Lwowskiego przeniósł z dniem i-go 
sierpnia 1930 r. na własne prośby: p.
Szymona M o r d a w s k i e g o ,  profe­
sora IV  gimnazjum państwowego we 
Lwowie, do IX  gim nazjum  państwo­
wego we Lw ow ie; p. Mikołaja B u t- 
k o w s k i e g o ,  nauczyciela gimnazjum 
państwowego w Tarnobrzegu, do I 
gimnazjum państwowego w Rzeszowie; 
p. dra Jakóba T  e u w  i n a, profesora 
III gimnazjum państwowego w T arn o ­
polu do II gimnazjum państwowego 
w  Tarnopolu; p. Zygm unta L i f t -  
s c h ii t z a, nauczyciela gimnazjum 
państawowego w Trem bowli, do III 
gimnazjum państwowego w Tarnopolu 
i p. Aleksandra K u l c z y c k i e g o ,  
nauczyciela gimnazjum państwowego 
w  Złoczowie, do III gimnazjum pań­
stwowego w Stanisławowie; oraz z 
dniem 1 września 1930 r. na własną 
prośbę p. W ilhelma M a y e r a ,  profe­
sora II gimnazjum państwowego w 
Samborze, do IV  gimnazjum państwo­
wego we Lwowie.

M IA N O W A N IA  N A  ST A N O W ISK A  
K IE R O W N IK Ó W  P U B L IC Z N Y C H  

SZKÓ Ł P O W SZ E C H N Y C H .
Kuratorjum  O kręgu Szkolnego 

Lw owsk. zamianowało z dniem 1 paź­
dziernika 1929 r. p. Jana R ą c z k ę ,  
nauczyciela 7 kl. publ. szkoły powsz. 
w  Kańczudze, powiatu Przew orsk, kie­
rownikiem  3 kl. publ. szkoły powsz. 
w  Dobrosinie, powiatu Żółkiew, p. H e­
lenę L a s k o w s k ą ,  nauczycielkę 2 kl.

. publ. szkoły powsz. w  Zuchorzycach 
powiatu Lw ów , z dniem 1 lipca 1930 
r. kierowniczką tej szkoły, oraz z 
dniem 1 sierpnia 1930 r. p. Helenę 
M i k u s i e w i c z o w ą ,  nauczycielkę 
5-kl. publ. szk. powsz. w  W idelce, po­
wiatu Kolbuszowa, kierowniczką 2 kl.

publ. szkoły powsz. w  Mechowcu, p. 
Eugenjusza S z w a r c a ,  nauczyciela 7 
kl. publ. szkoły powsz. w  Frysztaku, 
powiatu Strzyżów, kierownikiem  tej

szkoły, oraz p. Mieczysława W i e r z ­
b i c k i e g o ,  nauczyciela 2 kl. publ. 
szkoły powsz. w  Nowosiółce Biskupiej, 
kierownikiem  tej szkoły.

Konkurs awionetek.
Berlin. 20 łipca. (PA T.) W czoraj 

w południe skończono na lotnisku w 
Staacken wszelkie formalności przygo 
towawcze do ostatecznego zapisu ma­
szyn do tegorocznego raidu awione­
tek. W szystkie m aszyny polskie zo- 
stjały przyjęte, jakkolwiek niektóre 
musiały ulec, w ostatniej chwili panów  
nej m odyfikacji technicznej. Przez ca­
ły dzień dzisiejszy panuje gwałtowny 
wicher, którego szybkość dochodzi 
chwilami do 100 km. na godzinę, 23 
do 30 m. na sekundę. Mimo to prze­
lot awionetek z lotniska w  Stjaacken 
na lotnisko w  Tem pelhofie rozpoczął 
się o wyznaczonej porze. Po przelocie 
awionetek niemieckich, nastąpił prze­
lot awionetek zagranicznych. Przelot 
tien traktow any jest jako próba startu 
i odbywa się w  ten sposób, że ogół sa­
m olotów podzielony został na 12  
grup po j samolotów, zależnie od szyb 
kości maszyn. Do pierwszej grupy 
najszybszych zaliczono, między inny­
mi, 3 polskie samoloty. Po skończo­
nym przelocie nastąpi zwiedzanie sa­
m olotów przez gości i przedstawicieli 
prasy.

Berlin. 20 lipca. (PAT.) Dziś o 
godz. 9 rano, rozpoczął się z lotniska 
kom unikacyjnego w Tem pelhofie, 
start samolotów do tegorocznego, mię 
dzynarodowego raidu awionetek.

Start odbył się grupami po 5 sa­
molotów, zestawianych według szyb­
kości.

W  pierwszej grupie znajdowały się 
najszybsze maszyny angielska K: 
niemiecka D. 4. i 3 polskie: O. IX , P. 
I. i P. 2.

W  odstępach 4. i j-c io  minuto- 
tjowych odrywały się z ziemi następne 
grupy, przyczem dalsze polskie samo­
loty odleciały w  następujących term i­
nach:

Grupa 9.: samoloty O. I, O. 2, C  
V I. i. O. V III, o  godzinie 9*42.

Następnie o godz. 9’49 w grupie 
10 . stmolot P. V .

W  grupie X I., o godz. 9^ 3 , samo­
lo ty: O. V ., P. III j P. TV

W  grupie 12 ., ostatniej, o godz. 10, 
samolot O. V II.

Start odbył się w przewidzianym 
porządku i tempie w  ciągu jednej go­
dziny.

Mimo deszczowej pogody, start 
ściągnął liczne rzesze publiczności na 
lotnisko w  Tempelhofie. W edług ko ­
m unikatu metjeorologicznego, w  oko­
licy Berlina, w  kierunku trasy lotu, 
panują nadal niesprzyjające warunki, 
a mianowicie deszcz i silny w iatr. D o­
piero w  odległości 30 km. na zachód 
od Berlina, na trasie w  kierunku Brun- 
świku, w  którym  przypada pierwsze 
obowiązujące lądowanie, uczestników 
raidu, pogoda jest w  obrębie 10  km. 
nieco lepsza. W ielką przeszkodę dla 
lotników stanowi silny wiatr, szybko­
ści 23 m. na sekundę, wiejący na w y ­
sokości zoo metrów.

Berlin. 20 lipca. (PA T.) W krótce 
po ukończeniu startu, nadeszły na lot­
nisko w  Tempelhofie pierwsze wiado­
mości o przybyciu awionetek, biorą­
cych udział w  raidzie.

Do Brunświcku pierwsza przybyła 
maszyna K. 3., pilotowana przez Buttp 
lera, o godz. 10 .23. Trasę długości 201 
km. przebył Buttler w  czasie 1 godz. 
20 min.

Jak o  6-ty z kolei przybył Polak 
Żw irko  w  czasie 1 godz. 32 m in., y-m v  
Polak Bajan w  czasie 1*34, za nim nie­
mal bezpośrednio Karpiński w  T 35.

Z  pośród dalszych maszyn, przy la 
dowaniu uszkodzona została maszyna 
typu Albatros, pilotowana przez v. 
Oertizena. A parat musiał być napra­
wiony na miejscu. Istnieje nadzieja, że 
będzie on mógł wziąć udział w  dal­
szym locie. Dalej lotnik Aichele mu­
siał, z powodu uszkodzenia motoru, 
przym usowo lądować wśród drogi do 
Brunświcku, skąd jednak zdołał, bez 
trudności, wystartować.

Start z Brunświcku do Frankfurtu 
nad Menem rozpoczął się -niemal nie­
zwłocznie. O godz. 10 ’ 5 o w ystartował 
Broad, następnie o 1 1 .0 0  Karpiński, 
poczem odlecieli dalsi lotnicy.

Pogoda na tym  etapie jest również 
niesprzyjająca dla lotników.

Berlin. 20 lipca. (PAT.) Kom uni­
kat polski z Frankfurtu podaje:

Między godziną 13 .10  a 15 .30  w y­
lądowały na lotnisku we Frankfurcie 
wszystkie maszyny polskie w  następu­
jącej kolejności:

Karpiński, Żw irko, Bajan, W ięc­
kowski, R utkowski, Orliński, Ged-

gowd, Babiński, Płonczyński, Muślew- 
ski, Lewoński, Dudziński.

Lotn icy przybyli w  bardzo dobrej 
formie, przeważnie w  doskonałym cza 
sie, mimo stosunkowo ciężkich warun 
ków atmosferycznych.

Po krótkim  postoju, 11-c ie  pol­
skich awionetek odleciało w  kierunku 

| Reims, gdzie jako pierwszy w ylądował 
| o godzinie i7 ‘45 Tadeusz Karpiński.

Z  Frankfurtu nie w ystartował M u- 
ślewski, który wystartuje jutro rano, 
po naprawieniu doznanego dziś wie­
czorem defektu motoru.

Paryż, 2 1 lipca. (PAT). Jak  poda­
je A eroklub francuski z 60 uczestni­
ków europejskiego rajdu awjonetek 
przybyło do Rheims 50. 10  uczestni­
ków odpadło w drodze. Pierwszy 
przyleciał lotnik angielski Broad, 
czwarty i dziewiąty Polacy: Karpiński 
i Żw irko. Między 4 a 6 godziną po­
południu 15 uczestników rajdu odle­
ciało w  kierunku St. Inglevert.

Paryż, 2 1 lipca. (PAT). W szyscy 
uczestnicy m iędzynarodowego kon­
kursu powietrznego, którzy w liczbie 
15 odlecieli wczoraj wieczorem z 
Rheims przylecieli na lotnisko w  St. 
Inglevert między godz. j  a 8 wieczo­
rem, z nich Karpiński o 6.45 i Żw irko 
o 6 .j 8. Karpiński zaniemógł i został 
przewieziony do kliniki. Obawiają się 
zapalenia w yrostka robaczkowego. 
Pomocnik jego inż. D rzewiecki ma 
nadzieję, że będzie mógł wziąć udział 
w  dalszym rajdzie.

W  pierwszym  dniu uczestnicy raj­
du przebyli 1.060 kim. w  trzech eta­
pach. Dalsze etapy są następujące; 
Calais - O rły (jedno _ z lotnisk pod 
Paryżem).

Święty chaos.
Przybył do Lw owa — na bardzo 

krótko , z żalem to stwierdzamy — 
Cezary Jellenta. Z  takim człowiekiem 
i takim pisarzem wiele jest do m ówie­
nia zwłaszcza w  czasach tak „sferm en­
tow an ych", jak dzisiejsze. Oczywiście, 
mam y na myśli ferm ent i nurtowania 
w  ogólnem życiu m iędzynarodowem, 
widzianem od strony zaciekłych walk, 
które się toczą o pokój i o wojnę.

Cez. Jellenta nie jest zawodowym  
politykiem , ale jako twórca i myśliciel 
lepiej może od wielu innych orjentuje 
się w charakterze tych różnych napięć, 
których dzień dzisiejszy jest terenem 
i widownią. Mało kto wczuwa się tak, 
jak on, w  ukryte wróżby przyszłości i 
mało kto interesuje się w  takim samym 
stopniu walką D obrego ze Złem, z tern 
co możnaby nazwać za Stefanem Że­
romskim „W alką z szatanem" Ta 
walka z szatanem, a właściwie z wielką 
nrmją złych duchów, zrodzonych na 
wielkich pobojowiskach światowej 
wojny, jest tematem ulubionym tego 
antora zwłaszcza ostatnich jego powie­
ści. Jak o  „prom eteista" z krwi i kości, 
od najpierwszych swoich literackich 
wystąpień konsekwentny pomimo 
częstych odchyleń w  stronę liryzm u i 
erotyzm u, umie ogarniać ogólną ludz­
ką całość zjawisk i dostrzega jej zasad­
niczą tendencję. Jellenta łączy z w ro­
dzonym sobie entuzjazmem w iary w

pochód dziejowy, sporą dozę pesymiz­
mu, tak dalece, że nieraz można mu 
powiedzieć naodwrót: że jest raczej
pesymistą, tylko  że mocą swej roz­
lewnej natury umie zdobywać się na 
optym izm .

2  tej dziedziny psychologji zbioro­
wej i askultowania serca i duszy dzisiej­
szej, wyszło wiele książek, które po­
w inny być znacznie więcej poczytne i 
nieskończenie wyżej stawiane niż to 
się dzieje obecnie. T ak ą książką w 
pierwszym  rzędzie jest wydana w lat 
dziesięć po wybuchu wielkiej wojny 
powieść - pamiętnik p. t. „W ielki 
zm ierzch". Ten „W ielki zm ierzch" to 
dogasanie ponurych świateł dawnego 
systemu Europy, czyli w  gruncie rze­
czy wielki świt, w  którego krwaw ych 
lunach zaczęły się zarysowywać pierw­
sze zwycięstwa idei W olności i prze- 
dewszystkiem W olności dla Polski. 
A utor tego niesłychanie ciekawego pa­
miętnika nie brał udziału bezpośred­
niego w  wojnie, tylko  patrzył na nią z 
poza frontu, z ulic W arszawy, przez 
które przewalały się olbrzym ie zastępy 
wojsk rosyjskich, nieraz w  najwyższym 
stopniu malowniczych i egzotycz­
nych, — to znów masy jeńców nie­
mieckich. Spisując dokładnie swoje spo­
strzeżenia i wrażenia dzień za dniem, 
aż do czasu, kiedy rwący potok w y­
padków i rosnąca ich skała wytrącały 
poprostu pióro z rąk, stworzył całość, 
która powinna być postawiona obok 
najlepszych, najbardziej przejmujących

powieści o wojnie lub z wojny — tak 
pełna jest i grozy i miłości i znakom i­
tego realizmu i dowcipu w  malowaniu 
wszelkich urzędowych m istyfikacyj. 
Takim  potężnym pulsem bije w niej 
zakrwawione serce ludzkie. Jellenta 
jest niejako przed kortyną, oddzielony 
nią od nieogarnionego teatru strasz­
nych wypadków. W idzrw ięc wszystko 
niedokładnie, podaje według oficjal­
nych biuletynów, ale ponieważ wie 
doskonale, z kim ma do czynienia, po­
nieś*, aż zna w ybornie wszystkie rosyj­
skie metody tumanienia i' „łapichłop- 
stw a", przeto istotna treść wydarzeń 
mi.no wszystko pokazuje mu się w 
całej swej nagości. Oto np. jak pisał już 
wte.’ y  o manifeście wielkiego księcia 
Mikołaja M ikołajewicza, w ystylizow a­
nym tak pięknie, że plotka redakcję 
jego przypisywała ni mniej ni więcej 
tylko  H enrykow i Sienkiewiczowi. O 
tym  dokumencie w  ten sposób mówi 
zawsze dosadny i lubiący nagości 
autor-

„W e wszystkich tego rodzaju ba­
śniach. osobistość wielkiego księcia M i­
kołaje występuje, jako pełna ducha ry ­
cerskiego i hojności. Zawsze on żąda 
d L  Polski więcej, niż inni. Zadawałoby 
to kł?m  anegdocie, według której w iel­
ki książę zdobyte na Niemcach wagony 
jaj kazał podarować żydom , albowiem 
Polakom  daruje rzecz, znacznie w aż­
niejszą w  anatomji ciała ludzkiego, 
ale w  brutalnej rosyjskiej symbolice 
żołnierskiej oznaczającą coś podobnego

do wielkiej wpodłuż prasowanej figi..."
Jeśli chodzi o ogólną atmosferę u- 

czuciową i m yślową, która otacza spi­
sywane przez Jellentę w „W ielkim  
Zm ierzchu" przeżycia, to jest ona naj­
przedniejszego gatunku; jest pełna sub­
telnej, iście francuskiej ironji, to znowu 
„szubienicznego hum oru", ale i zara­
zem głębokiego polskiego sentymentu, 
k tóry wybucha wspaniałemi racami, 
ilekroć z pośród m roków  gęstych 
chmur ukazuje się na chwilkę jakoby 
prom yk Zwiastowania. Każdy błysk 
nadziei lepszego jutra dla Polski i dla 
świata autor wita śmiechem, H órem u 
nie starał się bynajmniej odejmować 
cech najbardziej egzagerowanego za­
pału. N ie może zaś niczego brać na 
chłodno, albowiem sam, odcięty od 
warsztatu swojej pracy, od rodziny, 
której losy zapadły odrazu w  straszną 
mgłę niepewności, bierze wszystko nie- 
tylko  rozumem myśliciela, ale i ser­
cem człowieka zagrożonego lub już 
dotkniętego osobiście w  tern, co mu 
jest najdroższe. We wspaniałem,, głębo­
ko, do łez wzruszającem zakończeniu 
tej dziwnej powieści czytam y takie oto 
refleksje:

„C złow iek wykazai w tym okresie 
dziesięcioletnim, że jest potęgą i cudem 
stworzenia. Potrafił się przystosować 
do nowego układu świata; do nowej 
etyki, psychiki i polityki. Giętkość i 
zdolność przetwórcza jego natury jest 
największym dziwem z pośiód dzi­
wów. Potrafi wzbić się do zawrotnych
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Po rozwiązaniu Reichstagu.
Berlin. 20 lipca. (P A T .) W iększość 

stronnictw  politycznych w ydala wczo 
raj odezwę do w yborców.

Odezwa dem okratyczna wyraża 
żal, iż powstała konieczność nowych 
w yborów.

W  odezwie Centrum przytoczone 
jest. dlaczego partja popierała gabinet 
dra Brueninga.

Zdaniem autorów odezwy frakcji 
niemiecko - narodowej socja ldem o­
kraci, swojemi wnioskami i grą stwo­
rzyli dla rządu syćuację bez wyjścia 
Zarządzenie nadzwyczajne rządu na­
zywa frakcja zarządzeniem podykto- 
wanem w yjątkcwem  położeniem pań­
stwa.

Niemiecka partja ludowa wskazu­
je na złą sytuację finansową i czyni za 
rzut partji niemiecko-narodowej, iż J 
przez swoją taktykę unicestwiła wszel­

kie usiłowania prezydenta Hindenbur- 
ga, czynione na korzyść oswobodzenia 
z upadku wschodnich terenów Rzeszy.

W  tym  samym duchu zredagowa­
na jest odezwa bawarskiej partji ludo­
wej.

Partja niemiecko-narodowa nie b y­
ła jeszcze w możności opublikować o- 
dezwy wyborczej, ponieważ partja ta, 
podczas ostatniego głosowania w 
Reichstagu, podzieliła się na dwie prze 
ciwne grupy, które w dniach najbliż­
szych mają się ukonstytuować, jako 
dwie odbrębne partje.

Odezwa partji socjal.-demokratycz 
mej ma się ukazać w  ciągu dnia dzisiej­
szego.

Odezwa komunistów nawołuje do 
utworzenia w Niemczech państwa so­
wieckiego, na wzór Rosji w  sojuszu-z 
Moskwą.

Uczczenie pamięci
znakomitego uczonego i polityka.

K raków , 20 lipca. (PAT.) Po po­
grzebie ś. p. prof. W ładysława Leopol­
da Jaworskiego, na zaproszenie p. 
Zdzisława Tarnowskiego, prezesa Pra­
wicy Narodow ej, zebrali się w jego 
mieszkaniu członkowie Praw icy N aro ­
dowej, poczem prezes wygłosił prze­
mówienie, poświęcone pamięci znako­

mitego uczonego 1 polityka, nacecho­
wane głębokim żalem i gorącem uczu­
ciem.

Następnie, na wniosek prof. Estrei­
chera, postanowiono ufundować w 
kościele św. A nny tablicę pam iątkową 
ś. p. Jaworskiego.

21 lipca.
Front południowo - wschodni. 6-ta

armja: N a odcinku oddziałów ukraiń­
skich gen. Pawlenki nieprzyjaciel 
przeprawił się przez Zbrucz i zajął 
Iwanie Puste, skąd po kilku kon tr­
atakach został w yparty.

N a przedmościu W ołoczyska czte­
ry  nieprzyjacielskie pociągi pancer­
ne: „A leksiejew ", „Krasnoarm iejec"',
„Sm iert panam " i „T ow arzysz Bela 
K u n " przebywając tor kolejowy pod 
osłoną silnego ognia artylerji, wjecha­
ły niemal w linję naszego śródszańca. 
Skoncentrowany ogień 3-ch b a te ry j.i 
akcja pociągu pancernego „Piłsud- 
czyk ", zmusiły pancerki rosyjskie do 
odwrotu.

18-ta dywizja piechoty uzupełnia 
się pospiesznie w Radziwiłłowie.

Pozostała w Dubnie. załoga fortu 
Zahorce, otoczona przez przeważają­
cego nieprzyjaciela, po odparciu kilku 
szturmów, dostała się do niewoli. 
Kilkudziesięciu obrońców z majorem

Przed dziesięciu laty.
M atczyńskim dowódcą załogi na cze­
le, zdołała pod osłoną nocy przedrzeć 
się do Radziwiłłowa.

'2 -ga  i 3-cia armja nad Styrem , bez 
poważniejszych wydarzeń, odpierają 
wzm ożony nacisk nieprzyjaciela.

Front północno - wschodni. W  
4-tej armji kontrakcja oddziałów gen. 
Bałachowicza na Rzeczycę doprowa­
dziła do przejściowego jej zajęcia, po­
czem oddziały te, poniósłszy znaczne 
straty, w ycofały się w kierunku za­
chodnim.

i-sza armja przegrupowuje się na 
linji Niemna.

22 lipca.
Front południowo - wschodni.

W alki o przedmoście W ołoczyska, 
prowadzone przez cały dzień, obu­
stronnie z najwyższem napięciem sił 
i rzadko w tej wojnie spotykanem na­
tężeniem ognia działowego, dzięki 
męstwu załogi i doskonałemu spół- 
działaniu artylerji, nie przyniosły nie-

Znamienny artykuł 
„Pester Lloydu“.

Budapeszt, 20 lipca. (P AT). „P e­
ster L io yd " w artukule p. t. „M ar­
szałek Piłsudski i opozycja" omawia 
obecną sytuację w Polsce przyczem 
w yraża wątpliwość, aby wpłynął w nio­
sek opozycji o nadzwyczajną sesję 
Sejmu, bowiem posłowie chłopscy za­
jęci są żniwami. Zam iary Marszałka 
Piłsudskiego ujawni m owa jego w R a ­
domiu na zjeździe Legjonistów, który 
będzie przeciwstawieniem do kongre­
su opozycji w Krakowie, któryto kon­
gres tak mało znalazł odgłosu w kra­
ju, że Rząd zaniechał wystąpienia 
przeciwko twórcom  rewolucji skiero­
wanej przeciw G łowie Państwa. Z  za­
powiedzianych 50.000 przybyło na 
kongres tylko  7.000 uczestników. N a­
wet socjaliści krakowscy nie wystąpili, 
nie chcąc wspólnie paradować z W i­
tosem i K orfantym . W  ten sposób zo­
stało wykazane, że opozycja nie była­
b y w  stanie objąć rządów. Partja rzą­
dowa jest silnie zorganizowana i w y­
stąpienie z niej trzech posłów nie 
może mieć żadnego znaczenia.

Wojska tureckie przekro- 
czyły granicę perską.
Wiedeń, 20 lipca. (PA T). W edług 

doniesień dzienników z Konstantyno­
pola, przekroczyły wojska tureckie, w  
przebiegu ścigania powstańców kur­
dyjskich, granicę perską.

Turcja domaga się od Persji nowej 
granicy, ze względu na ciągłe napady 
K urdów , wobec których rząd perski 
jest bezbronny.

Prasa turecka obwinia Anglję o 
zorganizowanie powstania Kurdów , 
którego celem było stworzenie nieza­
wisłego państwa kurdyjskiego.

Walka z komunizmem 
w Niemczech.

Berlin, 2 1 lipca. (P A T ). Zw olen­
nicy niemieckiej partji kom unistycz­
nej, udający się do Frankfurtu nad 
O drą w pięciu autach ciężarowych, 
zostali przytrzym ani przez policję w 
miejscowości Mahlsdorf i poddani re­
wizji. 4 osoby, przy których znalezio­
no broń oraz 26, noszących zabro­
nione m undury członków t .zw. 
„C zerw onego fron tu", aresztowano. 
Znaleziono przy* nich wielkie zapasy 
literatury propagandowej, która zo­
stała skonfiskowana.

ćwierćtonowych subtelności rozum o­
wania —  i jednocześnie w yświdrował 
w sobie szyb, w iodący aż na samo dno 
niskich instynktów.

A  wszystko to razem czyni wraże­
nie, jakgdyby było dopiero pisklęcym 
świegotem porannym , zapowiadającym 
długi dzień jeszcze większych i roz- 
leglejszych kataklizm ów.

Jednostka w tej perspektywie stra- 
straciła prawo do uwagi ludzkiej. M o­
giła- nieznanego żołnierza niedługo w y ­
trzym a napór fali zapomnienia".

Ostatnie wiersze brzmią ponuro. 
Są to złe przeczucia. Sprawdziły się one 
najzupełniej. T o  co się dokoła dzieje: 
w knowaniach Niem ców, w  piekle bez- 
brzeżnem Bolszewji, w Indjach W scho­
dnich, stojących na progu jednej z naj­
w iększych rewolucji świata, w  C h i­
nach, gdzie okrutna wojna domowa 
kładzie ludzi dziesiątkami tysięcy, ta­
jemne, nieprzeniknione zam iary Italji, 
absolutny brak w iary w jakiem kolwiek 
państwie w  pokojowe współżycie na­
rodów , zupełny zanik m oralnych po- 
w ściągów zarówno w  jednostkach, jak 
w  grupach politycznych i całych naro­
dach, straszliwe rozmnożenie się ty ­
pów z całkowitą „m orał insanity", od­
padnięcie szlachetniejszych zaintereso­
wań nawet w  literaturze i sztuce, c y ­
nizm w głoszeniu zasady „h om o ho- 
m ini lupus" itd .itd., składa się na 
obraz chaosu a co gorsza na bardzo 
m ożliwą i prawdopodobną zapowiedź

większego jeszcze chaosu. Otóż wid­
mo tego zjawiska zamętu wziął Jel- 
lenta za tło i punkt wyjścia swei 
ostatniej powieści p. t. „K siążka c 
turkusowych oczach", której pierwot - 
ny tytuł brzm iał: „Św ięty Chaos1’,
ażeby poniekąd zademonstrować jak 
się sprawdzają wróżby „W ielkiego 
zm ierzchu".

W  ten sposób dwie te książki łączą 
się, z sobą, jedna jest uwerturą, a druga 
już samem widowiskiem moralnego 
rozprzężenia i żerowania na najpodlej- 
szych instynktach, wyhodowanych 
przez wojnę. Jellenta wie doskonale, że 
tak wielkie wydarzenie historyczne, 
jak to, które wypełniło lata od r. 19 14  
do 19 18 , siłą rzeczy stało się jakiemś 
wewnętrznem parciem bądź do uspra­
wiedliwienia siebie samego i do znale­
zienia rekompensaty za wszystko złe, 
które ludzkość przeszła i znalezienia 
chociażby cząstki lepszych form  bytu, 
bądź do wyciągnięcia z siebie samego 
ostatnich konsekwencji złego. — Ale 
i to wie, że złe duchy, wyrosłe z pobo­
jowisk, mają taką siłę, że przeważaią. 
Im jest dobrze w  rozpętanym  chaosie, 
czczą go, bo ciągną z niego zysk ’, pod­
chodzą do niego z apetytem kapitali­
stycznym , wyzyskują w  sposób iden­
tyczny z wyrafinow aną zbrod- :ą, ale 
zbrodnią wym ierzoną przeciw miljo- 
nom, przeciw  całej ludzkości.

W tedy, gdy pisarz, niedaleko pa­
trzący, poświęca swój talent analizy

psychologicznej lub obyczajowej dro­
bnym m ikroskopijnym  zjawiskom  ży­
cia i gdy od takich m ikroorganizm ów 
roi się nasza powieść dzisiejsza, Cezary 
Jellenta ze swoim znamiennym nieod­
stępnym uśmiechem odrzuca wszystko 
co jest „m ikron " i lekceważy^ wszelką 
„K leinm ąlerei", ażeby sięgnąć mocną 
dłonią do samego rdzenia psychicznych 
zawiłości naszej epoki. Podobnie jak 
w „Rycerzach lilji“ , które tę powieść 

oprzedzały, pokazał nam człowieka, 
tóry kwitł „w  czystej atm osferze" 

w ojny a w  czasie pokoju nie mógł 
znieść naporu brudu i skarlenia i wolał 
ustąpić z tego życia, tak samo w 
„Księciu o turkusowych oczach" w i­
dzim y już niejako całkiem naturalną i 
normalną atmosferę podłości, która 
wychowała się pod wpływem  zdezor­
ganizowanego życia Rosji.

Rozległe to są tem aty i głębokie 
jest ich ujmowanie przez Jellentę, k tó ­
ry  w ten sposób staje swą twórczością 
sam jeden na swojej wszechludzkiej 
czatowni, ze wszystkiemi środkami 
swojej plastyki, uczuciowości i bogac­
twa stylu O ile nam wiadomo, cza­
townia ta jest w  tej chwili bardzo czyn­
ną i Jellenta dojrzy z niej w  krótkim  
czasie i odsłoni swoim czytelnikom 
wiele innych jeszcze ciekawych złych i 
dobrych duchów.

Z. N .

przyjacielowi nawet lokalnych sukce­
sów. Późną nocą kontrakcja bataljo- 
nósv I/’j3 ,  I I ' j 2 ,  II/42 i II/j i  pułków 
piechoty, złamała napór przeciwnika 
i zakończyła się zupełnem wyrzuce­
niem go na wschodni brzeg Zbruczt.

18-ta dywizja piechoty posunęła 
się z Radziwiłłowa około 20 kim. na­
przód w kierunku półn.-wsch., pę­
dząc przed sobą zaskoczone szw adro­
ny jazdy nieprzyjacielskiej. Większe 
patrole przeciwnika, a nawet podjaz­
dy z baterjami, przedostały się na ty­
ły  tej dywizji, niszcząc łączność i psu­
jąc tor kolejowy. Przeciwdziałają tu 
skutecznie pociągi pancerne „C h ro ­
b r y "  i „P ionier".

N a froncie 2-giej i 3-ciej armji 
nie było poważniejszych wydarzeń.

Front północno - wschodni. 4-ta 
armja. N ieprzyjaciel zajął Izabelin
(10  kim. na południowy wschód od 
W ołkowyska) i dalej na’ południe R ó- 
żanę (na szosie Słonim - Brześć).

i-sza armja: Nieprzyjaciel usiło­
wał sforsować Niemen na odcinku
i-szej dywizji litewsko - białoruskiej, 
w okolicy Mostów. Masy piechoty,
z kawalerją po bokach, ruszyły bro­
dem do natarcia pod osłoną ognia 
artylerji. Ogień własnej artylerji i ka­
rabinów m aszynowych zmusił oddzia­
ły  sowieckie do pośpiesznego odw ro­
tu. Podobnie niepowodzeniem skoń­
czyła się próba forsowania Niem na 
dalej na północ, na odcinku 17-tej 
dywizji piechoty.

0  polskiej propozycji 
gospodarczej.

W arszawa, 20 lipca. (P AT). D nia 
19 bm. odbyła się w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych konferencja 
prasowa, na której, po zagajeniu jej 
przez naczelnika W ydziału południo­
wego M SZ. Leona Chrzanowskiego, 
dyrektor departamentu ekonomiczne­
go Ministerstwa Rolnictw a, dr. Adam  
Rose, wygłosił referat, omawiający 
ostatnią propozycję polską, zwołania 
w  sierpniu br. konferencji Ministrów 
rolnictwa państw środkowo i wschod­
nio - europejskich.

Zasadniczym m otywem, na którym  
opierała się Polska, zwołując konfe­
rencję, jest dążność do złagodzenia 
kryzysu rolniczego w zainteresowa­
nych państwach, przez ograniczenie 
wzajemnej konkurencji i unorm owa­
nie wym iany produktów rolnych po­
między temi państwami.

Ofiary tajfunu.
Wiedeń, 20 lipca. (PAT). W edług 

doniesień dzienników z T okio , z po­
wodu tajfunu, zatonęło w Japonji 125 
okrętów. W  jednej chwili zginęło 
300 ludzi. Była to największa kata­
strofa od lat 40.

Tokio. 2 1 lipca. (PA T.) Szkody w y 
rządzone przez tajfun, który szalał 
nad Japonją w  piątek, nie są jeszcze 
całkowicie znane. Najwięcej ucierpia­
ła wyspa K iu Sziu. Przypuszczalne 
straty dochodzą do 100 mil jonów jen. 
70 osób zostało zabitych, 100 dotych­
czas nie odnaleziono, rannych 700. 
T ajfun  zniszczył 4000 domów. Zato­
nęło wiele łodzi.

Ja k  donoszą z Korei, tajfun poczy­
nił tam także znaczne szkody, z powo 
du jednak przerwanej komunikacji, 
wszelkich szczegółów brak. N ależy za 
znaczyć, że Korea uległa niedawno 
katastrofie powodzi, która spowodo­
wała śmierć 258 osób a zaginięcie 252. 
2C.000 ludzi pozostaje na Korei bez 
dachu nad głową, gdyż powódź zni­
szczyła 5400 domów.

Tokio. 2 1 lipca. (PAT.) W  następ­
stwie tajfunu, któ ry  ostatnio nawie­
dził wyspę Kiu Sziu a zwłaszcza Szi- 
monoseki oraz Koreę, 58 osób ponio­
sło śmierć, 83 zaś zaginęło. Ponadto 
brak 90 statków rybackich, na któ­
rych znajdowało się ponad 500 ludzi 
załogi.
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LWOWSKA

TEATR WIELKI.
Poniedziałek, 21 lipca, o godzinie 8 wiec.: 

„Rywalc“ j premjera, zniżki ważne. Gościnny 
występ J. Rygiera i Suchsickiego, oraz poże­
gnalny Ireny Ładosiównej.

Wtorek, 22 lipca, o godzinie 8-mej wiecz.: 
„Rywale" — zniżki ważne.

| PALCIE tylko |
iTEATR MAŁY.

Od poniedziałku Teatr Mały ; 
aż do odwołania.

REPERTUAR KINOTEATRÓW .
APOLLO: „Kobieta i żywioł", film dźwię­

kowy oraz dodatki dźwiękowe.
CASINO: Hollywood, świat cudów i sła­

wy oraz Księżna Luiza Koburska.
CH IM ERA : „Krzyk życia".

KO PERN IK: „W  nocnym lokalu" i „Bunt 
zmysłów".

LEW : Z powodu odnowienia sali i insta­
lowania aparatu dźwiękowego kino zamknięte.

M A R YSIEŃ KA : „W  nocnym lokalu" i 
„Bunt zmysłów".

M A R YSIEŃ KA : „Republika piratów".
O A ZA : „Szpiedzy".
PA ŁA CE: Lou Schaney — „Gdzie wschód 

jest wschodem" (dźwiękowy).
PAN: „Miłość1..
STYLO W Y: „Wino miłości" i „Co to jest 

miłość?"

zawiadamia, że w myśl uchwały Zarządu z 
dnia 17/7 1930 — obniżyła oprocentowanie 
■wkładów ośzczędnościcjwych:

Złotowych z 9% na 8%,
Dolarowych z 7% na 6% w stosunku 

rocznym, od wkładów nowych z dniem 16/I7. 
b. r. zaś od wkładów prz'ed tym terminem 
złożonych

od dnia 1. września 1930 r. 

Uchwalono również obniżyć począwszy od 
dnia 1$. lipca 1930 r. stopę procentową 
eskontu wekslowego z 12%  na 1 1%  w sto­
sunku rocznym. 6770

Z  posiedzeń sekcji Rady miejskiej: 
N a odbytych w  ostatnich dniach po­
siedzeniach Sekcji R ady miejskiej po­
w zięto szereg uchwał, tyczących w aż­
nych spraw miejskich. I tak na posie­
dzeniu Sekcji I-szej pod przewodnic­
tw em  dra Poratyńskiego przyznano 
kilku  instytucjom  subwencje i rozpo­
częto ogólną dyskusję o zwalczaniu że­
bractwa w mieście. Sekcja H-ga pod 

jarzewodnictwem  dra Wassera po za­
poznaniu się z wnioskami Magistratu, 
postanowiła przedłożyć je Radzie miej­
skiej do ostatecznej dycyzji, a ponadto 
przyjęła do wiadomości, że udział 
G m iny w  „Kam ieniołom ach miast M a­
łopolskich" wzrósł po zwaloryzowaniu 
do kw o ty 400.000 zł. — Sekcja IITcia 
pod przewodnictwem inż. Matzkego 
zatwierdziła plany parcelacji kom plek­
su gruntów na W ulce, przedłożone 
przez prof. M akowskiego, a ponadto 
plany zabudowania i parcelacji części 

•obszarów Spółdzielni „W łasna Strze­
cha" na Żelaznej W odzie i pp. Hube- 
rów  na Bogdanowce. — Referentem  
sprawozdania Kom itetu rozbudowy 
miasta z działalności w r. 1923 i 1929 
wybrano p. inż. Biernackiego. N a  po­
siedzeniu Sekcji IV -tej R ady miejskiej 
pod przewodnictwem r. W łodzim ir- 
skiego prócz kilku spraw drobniej­
szych zdecydowano udział Gm iny w 
.urządzanym we Lwowie „T ygodn iu  
D ziecka" a w  szczególności organizację 
W ystaw y hygjeny dziecka kosztem 
4.000 zł. Wreszcie Sekcja V -ta pod 
przewodnictwem  W iceprezydenta dra

Kubali przedyskutowała regulamin dla 
mieszkalnych domów miejskich.

Izba A dwokacka we Lw owie obję­
ła w posiadanie nabyty przed nieda­
wnym  czasem dom. Przy tej okazji 
odbyło się w nowym  lokalu uroczy­
ste posiedzenie, na którem prezes mec. 
Godlewski wygłosił okolicznościowe 
przemówienie, zwracając uwagę na 

.doniosłość tego faktu dla palestry. 
Lwowska Izba Adw okacka jest pierw ­
szą w Polsce, która dysponuje wła­
snym gmachem.

N owe udogodnienia pocztowe. 
W skutek mcmorjału Izby przem ysło­
wo - handlowej we Lwowie, Minister­
stwo Poczt i Telegrafów  w yda w  naj­
bliższym czasie zarządzenie o dopusz­
czeniu w jednym liście zleceniowym 
kilku roszczeń pieniężnych od dłużni­
ków, zamieszkałych w jednej i tej sa­
mej miejscowości, o ile płatne są w 
tym  samym terminie, oraz zezwoli na 
wysyłanie kilku paczek pocztowych 
do tego samego adresata za pomoaą 
jednego adresu pomocniczego, o ile 
wysłanie paczek nastąpi bez pobrania 
i bez podania wartości. Pozatem Mini­
sterstwo obniżyć zamierza o jo%' 
porto książek, w ysyłanych przez f ir ­
m y nakładowe i księgarnie.

STOŁECZNA
U rlop Ministra Matakiewicza. M i­

nister robót publicznych, prof. dr. 
Maksymiljan Matakicwicz rozpoczyna 
7. dniem 21 b. ni. urlop w ypoczynko­
wy. którego część spędzi na Podkar­
paciu, Ministra Matakiewicza zastępo­
wać będzie podsekretarz stanu w  M i­
nisterstwie robót publicznych dr. G ó r­
ski.

KRAJOWA
NOW OGRÓDEK. Poświęcenie gmachu 

Izby skarbowej. Wczoraj odbyta się w Nowo­
gródku uroczystość poświęcenia nowowznie- 
sionego gmachu Izby skarbowej. W poświęce­
niu wzięli, między innymi, udział: Wicemini­
ster Skarbu Starzyński, Wojewoda Beczko- 
wicz, wraz z przedstawicielami miejscowych 
władz rządowych i samodządowych oraz spo­
łeczeństwa, dyrektor P. A. T-cznej Roman 
Starzyński, naczelnicy Wydziałów Ministerstwa 
Skarbu i inspektorzy ministerjalni. Po prze­
mówieniach, zwiedzano gmach Izby Skarbo­
wej i udano się na śniadanie, które odbyło się 
w sali teatru miejskiego. Wiceminister Sta­
rzyński, po zwiedzeniu Nowogródka i okolicy, 
oiaz po wysłuchaniu postulatów tutejszych 
sfer gospodarczych, opuścił Nowogródek o 
godz. 9 wieczorem.

POZNAN. Konsekracja kościoła. Wczoraj 
przedpołudniem odbyła się uroczysta konse­
kracja nowowybudowanego kościoła na So­
ła: zu, w dzielnicy willowej Poznania. Poświę­
cenia kościoła dokonał J. E. ks. Prymas Hlond, 
w asyście licznego duchowieństwa.

Walka psa z kotem przy ul. Dekerta 
i co z tego niespodziewanie wynikło.

Ulica wielkiego obrońcy mieszczan 
stwa Dekerta nie przynosi chluby ni-

| tutki z filtrem |
komu. G dyb y ożył ten w  istocie za­
służony człowiek sympatje jego do 
„stanu trzeciego" znacznieby oziębły
i zmalały. Zwłaszcza, że prócz szumo­
win na ulicy tej mieszkają — jak zw y­
kle — koty i psy. Nienawiść ich jest 
znana i wiecznie trwała. G dy wczoraj 
wybuchła na nowo, zebrał się tłum 
wyrostków , obserwujących walkę, je ­
dni byli za kotem a przeciw psu, inni 
za psem a przeciw kotowi. T y lk o  go­
spodarz „boiska", na którem  toczyła 
się walka pozbawiony był zmysłu spor 
towego: nie „trzym ał" z żadną ze
stroyi»walczącvch. owszem był serdecz 
nie przeciw obu, tern bardziej, że w i­
dzowie, utworzywszy sobie z płotu

tymczasową trybunę, dla lepszego ob­
serwowania walki, połamali ogrodze­
nie dokładnie i doszczętnie.

Roznamiętnienie było jednak zbyt 
duże. W alka psa i kota dawała zbyt 
dużo emocji młodocianym widzom, 
by z lekkiem sercem mogli pozwolić 
na przerwanie jej nawet przez upraw­
nionego właściciela i psa i kota i po­
dwórza i parkanu. G dy tylko  p. Fluhr 
przystąpi! do likwidacji zajścia, w szy­
scy ruszyli lawą, Fluhr, uderzony czemś 
tępem w bok począł wołać pomocy, 
zaś młodzi „sportow cy"... przystąpili 
do demolowania domu. W idok poli­
cjanta rozprószył wszystkich.

I niech ktoś powie, że ulica D eker­
ta nie m ogłaby być w  Sevilli.

| T  I G  A  N |

Żona flakonem do kwiatów zabija męża.
Zam arstynów stał się wczoraj 

downią tragicznego zajścia, które po­
ciągnęło za sobą śmierć człowieka. W  
mieszkaniu przy ul. Stebelińskich 34 
kłóciło się zawzięcie małżeństwo Bu­
dzińskich, przyczem  słownik, używany 
przez oboje, nic był ani w ytw orny, 
ani uspokajający. W  pewnym mo­
mencie M arja Budzińska, doprowadzo­
na do ostateczności, chwyciła metalo­
w y flakon na kw iaty i rzuciła nim w 
stronę męża. Skutki tego czynu były 
opłakane. Franciszek Budziński, ugo­
dzony w głowę, padl, brocząc krwią, 
na ziemię, a w  kilka chwil potem za­
kończył życie.

Ja k  w ynika z dotychczasowych, 
żmudnych dochodzeń, Budziński, z za­
wodu monter, był włamywaczem ka­
sowym, co przynosiło mu niezły do­
chód. Po szeregu „w ystępó w " kupił

sobie dom, który — z obawy przed 
sekwestrem — zaintabulował na na­
zwisko żony. W szystko było dobrze, 
dopóki w rodzinie panowała miłość. 
G dy zaczęły się kłótnie, spowodowane 
niemoralnem życiem Budzińskiego, 
żona zażądała rozwodu, co natrafiło 
na trudności z powodu domu, zapisa­
nego w  całości żonie.

W szystko to nie sprzyjało poro­
zumieniu, raczej gromadziło materjał 
do wybuchu.

Po dokonaniu zbrodni, Marja Bu­
dzińska zgłosiła się sama w  komisarja- 
cie policji i przyznała się do zbrodni. 
Ponieważ zachodzi podejrzenie, że B u­
dzińska mogła też skrytobójczo za­
mordować męża w czasie snu, prowa­
dzone są dalsze szczegółowe docho- 

| dzenia.

Samobójstwo 60-letniego kupca 
przy ul. Teatyńskiej.

W czoraj w  nocy w  łazience miesz­
kania przy ul. Teatyńskiej 1. 35, ku­
piec Leon Schwarzwald, liczący łat 60, 
popełnił samobójstwo w  bardzo nie­
zw ykłych okolicznościach. Schwarz­
wald, powziąwszy postanowienie po­
zbawienia się życia, zrealizował je sy­
stematycznie i z wielkim hartem woli. 
W  łazience pozam ykał i uszczelnił 
okna, na drzwiach umieścił kartkę z

ostrzeżeniem przed gazem, na podło­
dze łazienki poukładał poduszki, — 
następnie zaś odkręcił kurki i ułożył 
się do śmierci.

Narazie istotnej przyczyny samo­
bójstwa nie zdołano stwierdzić. Jak  ze­
znaje służąca, Schwarzwald miał w  o- 
statnich czasach stracić cały majątek. 
Zw łoki wydano rodzinie.

Ostatnie wiadomości 
z miasta,

K O G U T  K O G U T A . W  Pasiekach 
Łyczakowskich napadł Kogut na K o­
guta, przyczem jeden drugiego pobił 
laską. Jak  widać z tego obaj byli ludź­
mi, zwłaszcza, że nosili piękne imiona 
Michała i Ludwika.

W Ł A M A N IE . W  śródmieściu d o -J 
konano włamania. Przy Podwalu, do 
cukierni Abrahama Bereischa, niezna­
ni osobnicy wyłamali bagnetem au- 
strjackim drzwi sklepowe, a następ­
nie weszli do mieszkania, znajdujące­
go się obok sklepu i skradli biżuterje 
oraz nakrycie stołowe wartości 600 zł.

K R E W  N A  U L. G R Ó D E C K IE J. 
W  szynkowni Kartena przy ul. G ró ­
deckiej 13 7  wypito wczoraj większą 
ilość alkoholu. Rezultatem  był podnie 
eony animusz — i awantura między 
sąsiadami z ul. Bilińskich, niejakim Ja ­
nem Torbą i Michałem Solskim. A d­
wersarze zawarli zawieszenie broni na 
czas dalszego pobvtu -w lokalu. Dopie­
ro na ulicy Torba napadł na Solskiego, 
który szedł w towarzystwie trzech 
przyjaciół. Błysnęły hoże. G dy przv- 
była policja i pogotowie Torbie trzeba 
bvło opatrzeć sześć ciężkich ran, 
wszystkim  innym po jednej.

S U B L O K A T O R K A . Była, dawno 
już, sztuka teatralna o podobnym ty ­
tule, ale nie wyczerpała ona tematu. 
Bo np. wczoraj Magdalena Krupska, 
sublokatorka, rzuciła w swą gospody­
nię Bronisławę Głąbicką (Potockiego 
3 1)  garnkiem ze śmietaną. O czyw i­
ście m. in. Proszę sobie w yobrazić 
litr śmietany, spływającej po głowie i 
tułowiu p. Głąbickiej, a zrozumiecie 
korzyści materjalne i moralne, płyną­
ce z instytucji sublokatorstwa.

B E S T JA L S T W O . Są ludzie, któ­
rzy nie warci mieszkać na niektó­
rych ulicach. N p. Tekla H ołosowska 
żadną miarą nie nadaje się do ulicy 
Piotra Skargi. Choćby z tego wzglę­
du, że uderzyła polanem po głowie 
czteroletniego synka Jana Opryska. 
Skarga — by miłej Tekłuni sypnął 
kazanie!

K O T  P R Z Y  W A L C Z Y K U . Każdy 
słyszał o istnieniu kota w butach. 
Zachwycaliśm y się nim w cżasach 
dzieciństwa. Zapewne także Stani­
sław W alczyk. Ale teraz już nie. Bo 
oto A ntoni K ot, napewno w butach, 
rozbił W alczykow i cudowne wspom­
nienie młodości i głowę obok restau­
racji Welza. Dziwi nas tylko, że m u­
zycznie, baletowo, wprost rozkosznie 
i powiewnie nazywający się W alczyk 
jest betoniarzem i że św. Piotr, patron 
ulicy, przy której mieszka Antoni 
Kot, tak mało łagodzi obyczaje dra­
pieżnego człowieka.

B Ę D Z IE  P R O C E S. Za kradzież
dolarów z kieszeni Samuela Sznup- 

pera z Rzeszowa aresztowany został 
Zygm unt Czechowicz (ul. D ekerta 
■4).

L . 3 0
O SZU ST W O  W EK SLO W E . D r.

Hirsch Lamm, mieszkający przy ul. 
Gazowej 8, został aresztowany za fał­
szowanie weksli.

| Udział Węgier 
w Targach Wschodnich.

Poselstwo węgierskie w  W arszawie, 
z polecenia swego rządu zwróciło się 
do D yrekcji Targów  Wschodnich z 
żądaniem przedłożenia mu szczegóło­
wych wyjaśnień i w arunków co do 
udziału państw obcych w  tegorocz­
nych Targach W schodnich, gdyż w  
Budapeszcie wyłonił się projekt o fi­
cjalnego urządzenia zbiorowej grupy; 
węgierskiej na tegorocznych TargacH 
Wschodnich. .
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Automatyczny sprzęg do wagonów systemu 
inz. Sokołowskiego.

Zainteresowanie, jakie budzi auto­
m atyczny sprzęg do wagonów kole­
jow ych systemu inż. Sokołowskiego, 
wystawiony na M. W. K . T . w  pawilo­
nie Ministerstwa Kom unikacji w Po­
znaniu, świadczy o doniosłości i aktu­
alności wynalazku.

Kolejnjatw ofyeuropejskie postano­
wiło zerwać zaporę, tamującą od daw­
na jego postęp i ręczne sprzęgi wago­
nowe zamienić na sprzęgi autom atycz­
ne. N a M iędzynarodowym  Kongresie 
Kolejow ym  U . I. C. w roku 1906 w y­
łoniła się specjalna komisja, której je­
d yn ym  celem jest opracowanie w arun­
ków i badanie przejścia od ręcznego do 
automatycznego łączenia wagonów. 
Jak o  przyszły typ wagonu komisja ta 
wybrała wagon jednozderzakowy, 
gdzie sprzęg automatyczny, osadzony 
w środku wagonu, jest zarazem zde­
rzakiem.

G dyb y Europa posiadała wagony je- 
dnozderzakowe, w ybór autom atyczne­
go sprzęgu byłby łatw y, bo istnieje k il­
ka pom ysłów autom atycznych sprzę­
gów —  zderzaków. W  Am eryce pół­
nocnej od kilkudziesięciu lat a w  Ja- 
■ponji i na kilku zam kniętych linjach 
kolejow ych europejskich od kilku lat 
kursują wagony jednozderzakowe, za­
opatrzone w  różne systemy sprzęgów 
autom atycznych.

Europejskie administracje kolejowe 
muszą jednak myśleć o swoim cennym 
balaście, tj. o 5 miljonach wagonów 
dwuzderzakowych, posiadających kon­
strukcję dużo słabszą, niż wym agają 
zderzaki centralne.

W zmocnienie wszystkich wagonów 
europejskich i przerabianie ich na je­
dnozderzakowe pociągnęłoby za sobą 
nieobliczalne miljardowe koszta i zata­
m owałoby ruch kolejow y na kilkana­
ście lat.

Genjusz wynalazcy, pracując nad 
postępem kolejnictwa, musi iść po linji 
w ytrzym ałości gospodarczej państw 
europejskich.

A utom atyczny sprzęg — zdprzak 
systemu inż. Sokołowskiego jest jedy­
nym pomysłem, któ ry  nie wym aga naj­
mniejszej nawet przeróbki wagonów 
dwuzderzakowych. W  przeciągu 10-ciu 
m inut zm ontowany na haku wagonu 
dwuzderzakowego, nie daje żadnego 
oporu, ponieważ z chwilą połączenia 
■staje się giętkim łańcuchem, pozwala­
jąc bocznym zderzakom pracować nor­
malnie.

Zm ontow any do wagonów jedno- 
zderzakowych traci własność giętko­
ści. Odwrotnie — z chwilą połączenia, 
jako praw dziw y sprzęg-zderzak — 
przyjm uje na siebie i na centralną silną 
sprężynę wszystkie opory.

W  czasie przejściowym równocze-

Jedna z najstraszniejszych 
pamiątek wojny.

Jedną z najstraszniejszych pamiątek 
w ojny jest olbrzym ia liczba zaginio­
nych. Niem a dowodu ich śmierci, ale 
i nie powrócili — może zginęli na pla­
cówkach, gdzie żaden sanitarjusz nie 
mógł do nich dotrzeć, może umarli w 
niewoli bezimiennie, może się gdzieś 
osiedlili pod obcem nazwiskiem — 
któż to w ie? Takich „zaginionych" 
jest 85 tysięcy, a bliscy ich nigdy się 
już niedowiedzą, co się z nimi stało.
Ostatnią próbę otrzym ania jakichś
wiadomości o tych zaginionych robi 
Londyn, a właściwie angielski Zw ią­
zek b. Jeńców  W ojennych, który
zwrócił się z odezwą do wszystkich 
b. uczestników w ojny, by donieśli, 
jeśli jest im co wiadomem o jakimś 
zaginionym. Największą liczbę zagi­
nionych ma Francja, bo 48 tysięcy, 
A nglja ma 8 tysięcy, W łochy 5 tysię­
cy. N iem cy liczą swe straty w  zagi­
nionych na 24.000 ludzi, cy fry  A ustro- 
W ęgier i Rosji nie dają się już dziś 
określić.

snego kursowania wagonów jedno — i 
dwuzderzakowych, którego trwanie 
jest przewidziane na 40 lat, sprzęg- 
,automat systemu Sokołowskiego po­
zwala na wzajemne łączenie wagonu 
.jednozderzakowego z dwuzderzako- 
w ym , przyczem chroni słaby wagon 
dwuzderzakowy od sił zderzających.

Konstrukcja jego jest bardzo pro­
sta, wskutek tego jest tani, bo kosztuje 
zaledwie 300 — 400 zł. na wagon.

A utom atyczny sprzęg systemu So­
kołowskiego został przez Ministerstwo 
Kom unikacji przedłożony Komisji 
M iędzynarodowej jako spełniający 
wszystkie warunki, postawione przez 
komisję specjalną.

N a M. W . K. T . w Poznaniu sprzęg 
systemu Sokołowskiego jest w ystawio­
ny w pawilonie Ministerstwa Kom uni­
kacji, następnie przy wagonach górno­
śląskich Zjedn. H ut Królew  kiej i' 
Laury, a wreszcie na terenie stacyjnym , 
gdzie odbywają się codziennie pokazy 
działalności sprzęgu w ruchu kole­
jowym .

Przemysł Północnej Francji 
na X. Targach Wschodnich.

Od roku 1925 t. j. od lat pięciu po 
raz pierwszy dochodzi znów do skut­
ku organizacja zbiorowej grupy fran­
cuskiej na Targach W schodnich we 
Lwowie z okazji ich dziesięcioletniego 
jubileuszu. W  ostatnich latach firm y 
francuskie brały wprawdzie indyw idu­
alnie niemniej żyw y udział w  dorocz­
nych Targach W schodnich i Francja, 
przeciętnie reprezentowana przez 
przeszło 50 firm  w każdej kampanji, 
utrzym yw ała się stale pod względem li­
czebności w ystawców po Austrji i 
Niemczech na trzeciem miejscu, znacz­
na część ich jednak wystawiała swe 
eksponaty, szczególnie w  dziale samo­
chodów i przyborów  samochodowych, 
przeważnie przez swe zastępstwa miej^ 
scowe, inne zaś występowały luźnie i 
dorywczo, a wystąpienie ich nie miało 
charakteru oficjalnej, planowo zorga­
nizowanej akcji.

Dopiero w roku bieżącym, dzięki 
usilnym staraniom generalnego -ekre- 
tarza Tow arzystw a ,,1‘Alliance franco- 
polonaise du N ord de la France" i na­
czelnego redaktora czasopisma „T ra it 
d‘U nion“ , dwóch instytucyj pracują­
cych nad polsko-francuskiem zbliże­
niem gospodarczo-handlowem, nieza­
leżnie od indywidualnego udziału w y ­
stawców francuskich w  poszczegól­
nych działach i branżach organizuje się 
ponadto po dłuższej przerwie, repre­
zentatywna ich zbiorowa grupa jako 
odrębna całość. W yróżniać się ona bę­
dzie od dotychczasowych organizowa­
nych w  latach poprzednich, przede- 
wszystkiem jednolitym  charakterem

regjonalnym.
D otychczas do udziału w tej regjo- 

nalnej grupie zgłosiły się korporatyw - 
nie następujące organizacje: Federacja 
Przemysłu i handlu, Syndykat Przę­
dzalń Bawełny, Syndykat Czesalń lnu, 
Syndykat Przemysłu nicianego, Zw ią­
zek fabrykantów  tkanin, Syndykat 
tkanin meblowych, Izby Handlowe w 
Roubaix i Tourcoing, Związek Przemy 
słu tekstylnego i Izba Syndykacka fa­
brykantów  koronek w  Calais. W  naj­
bliższym czasie oczekiwany jest dalszy 
akces Zw iązków  przemysłu metalurgi­
cznego i chemicznego w Lille.

Ja k  z powyższego się okazuje, skład 
grupy francuskiej utw orzony będzie w 
ten sposób, ażeby dawał możliwie 
kom pletny obraz produkcji przem y­
słowej północnej Francji, która wogól- 
ności po raz pierwszy stara się na tej 
drodze nawiązać z rynkiem  polskim 
stosunki handlowe. W  myśl intencyj 
organizatorów ma to być zarazem ze 
strony regjonalnego przemysłu okrę­
gów północnych, które są głównym  te­
renem polskiej emigracji robotniczej, 
akt nietylko gotowości do współpracy 
gospodarczej z Polską, lecz również 
przyjacielskiej sympatji dla regjonal- 
nych objawów jej życia społecznego, a 
poniekąd także oficjalną rewizytą 
wzamian za urządzenie na wiosnę br. 
polskiego pawilonu na Targu M iędzy­
narodowym  w Lille, który, przyłącza­
jąc się również do tej manifestacji, w y ­
stąpi na zasadzie wzajemności ze sto­
iskiem propagandowem na Targach 
Wschodnich.

Otwarcie kursów dla nauczycielstwa 
w Zakopanem.

W  sali D om u Turystycznego Zw. 
Polsk. Naucz. Szk. Powsz. odbyło się 
uroczyste otwarcie kursu wakacyjnego 
dla nauczycieli. Otwarcie nastąpiło w 
obecności około 150  osób, wśród któ­
rych byli prezesi okręgowi Zw iązku z 
sekretarzem generalnym tegoż posłem 
Smudą na czele. Kurs, po zagajeniu czę 
ści koncertowej, otw orzył odczyt p. 
M alickiego, dyr. Sanatorjum Z. P. N .

S. P. w Zakopanem p. t. „W ładysław 
Orkan, jako społecznik". Tegoroczny 
kurs podzielony jest na trzy działy: 
kurs oświatowo-społeczny, organizacyj 
no-lustratorski i prasowy. Celem tego 
ostatniego jest zapoznanie nauczyciela 
z jego rolą, szczególnie na prowincji, 
w życiu publicystycznem i prasowem. 
K ursy te potrwają do końca lipca.

Schwytanie przemytników.
N a terenie, podległym wileńskiej 

brygadzie K . O. P. w ykryto  ostatnio 
kilka poważnych przem ytów. Funkcjo 
narjusze K. O. P. przytrzym ali nieja­
kiego Józefa Kanclerza, przem ytnika, 
pochodzącego z L itw y, oraz Aleksan­
dra Szuksztę, mieszkańca W ilna, w 
chwili, kiedy taksówką wieźli przem y­
cany tytoń litewski, w  ilości 40 kilo, 
gatunku t. zw. „Z e fir" . Właścicielem 
tytoniu okazał się zawodowy przem yt­
nik Kazim ierz Szumski z W ilna, nieraz

pociągany już do odpowiedzialności ja­
ko organizator transportu do W ilna 
różnych przem ycanych towarów. W  
dniu 15 b. m. funkcjonarjusze K. O. P. 
przytrzym ali na rogatce W iłkom irskiej 
w W ilnie 36 kilo tytoniu tegoż gatun­
ku. T y to ń  wiózł na wozie wieśniak 
K raw czyk ze wsi Paciuny, pow wileń- 
sko-trockiego. W  ręce brygady K . O. 
P. wpadła również w ostatnich dniach 
partja przem ycanych z Niemiec koro­
nek wartości 2000 zł.

Walka z bezrobociem wśród artystów 
widowiskowych.

Polski Związek A rtystów  W idow i­
skowych rozpoczął energiczną akcję, 
mającą na celu walkę z bezrobociem 
wśród aktorów  teatrzykow ych, rewjo- 
w ych, estradowych i t. d., które przy­
biera ostatnio coraz większe rozmiary.

Związek wchodzi obecnie w  poro­
zumienie z szeregiem stowarzyszeń, 
■związków, organizacyj społecznych o- 
raz instytucyj, których oddziały pro­
wincjonalne organizować będą w  po­
szczególnych miastach Polski imprezy

widowiskowe. „P olzaw id " wysyłać tam 
będzie zespoły artystyczne, składające 
się z bezrobotnych aktorów.

W pływ  z widowisk dzielony będzie 
między oraganizujące imprezę stowa­
rzyszenie a zespół artystyczny.

Jednocześnie Polski Związek A rty ­
stów W idowiskowych podejmie w naj­
bliższym czasie energiczną akcję prze­
ciw angażowaniu, zwłaszcza w  W arsza­
wie, sił artystycznych z zagranicy. O- 
becnie bowiem w lokalach stołecznych 
produkują się w  znacznej większości 
zespoły zagraniczne, których w ystępy 
stoją na poziomie artystycznym  niż­
szym, niż produkcje sił polskich.

Psi los.
Niewielu wiadomo, że Byrd, słyn­

ny Byrd, miał foxterriera — miał, — 
bo go już niema. Foxterrier był jego 
stałym towarzyszem i prawie m a­
skotą w podróży do bieguna. Dziś 
psina nie żyje. N ie zamarzł — ani nie 
wpadł w  przepaść mroźnego lodowca, 
nawet białe niedźwiedzie go oszczę­
dziły i inne niebezpieczeństwa, które 
grożą biednemu, małemu pieskowi 
pod biegunem. Przejechał go samo­
chód w kilka dni po powrocie z nie­
bezpiecznej w ypraw y — na ulicach 
Nowego Jorku .

Nowe metody rwania 
zębów.

Pom iędzy dentystami N ow ego 
Jo rk u  zapanowało olbrzymie w zburze­
nie. Bo oto trzech lekarzy dentystów 
otw orzyło w  mieście nowe ambula- 
torjum dentystyczne z m uzyką i po­
pisami choreograficznemi, a to nie lada 
konkurencja. W ychodząc z założenia, 
,że ludzie wogóle niechętnie odwiedzają 
dentystów, a jeśli to czynią, to zmusze­
ni ostateczną potrzebą, postanowili u- 
przyjem nić biednym pacjentom chwile 
■cierpień na fotelu i urządzili lecznicę 
w następujący sposób: Sala ambulato­
ryjna mieści 15  foteli, tak że tyluż 
pacjentów może być jednocześnie pod­
dawanych zabiegom dentystycznym . 
Ściany są od góry do dołu pokryte lu­
strami, tak że pacjent widzi nietylko 
innych tow arzyszy niedoli, ale i... 10 
girls, które przy dźwiękach kwartetu 

.jazzbandowego w ykonyw ują na środ­
ku sali popisy choreograficzne. K tóżby 
na taki w idok krzyczał z bólu z po­
wodu w yrwania jednego marnego zę­
ba? Ponieważ tancerki i kapela kosz­
towniejsze są aniżeli eter, taksa denty­
styczna jest w  tym  zakładzie trzy razy 
wyższa niż u innych lekarzy, co nie 
przeszkadza, że nietylko ambulatorjum 
ale i poczekalnia jest stale pełna. O bu­
rzeni na konkurentów dentyści zw ró­
cili się z zażaleniem do nadburmistrza 
N ow ego Jo rku , wyjaśniając, że otw ar­
cie lecznicy tego rodzaju przeczy etyce 
lekarskiej. Nadburm istrz, Mr. W alker, 
znany z jowialności i dobrego humoru, 
oświadczył, że nie widzi w  tem nic 
złego, i sam udałby się chętnie do no­
wego ambulatorjum, gdyby chorował 
,na zęby.

Na sposoby biorą się.
Władze angielskie wpadły na ślakl 

rozgałęzionej agitacji kumunistycznej 
śród żołnierzy, których wzyw ano do 
dezercji, odmawiania posłuszeństwa i 
zdrady. N iestety, policja angielska nie 
może dotrzeć do źródła kolportow a­
nych ulotek, natomiast w jednym z 
garnizonów przychw ycono kolportera. 
Ja k  się okazało, ulotki te rozdawano w 
kopertach, na których celem zaintere­
sowania odbiorcy widniało tłustemi 
czcionkam i: „N ajpew niejszy typ na 
tegoroczne D erby". Spryciarze wie­
dzą, czem zainteresować angielskiego 
żołnierza!
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Nr. 9 |pBÓ Sprawozdań Związków Polskich 
Towarzystw Naukowych we Lwowie wyszedł 
z druku w języku francuskim i zawiera wyka­
zy ogłoszonych prac naukowych i wykładów, 
oraz daty o działalności 35 towarzystw, należą­
cych do Związku. Bogaty ten materjał jest prze­
znaczony dla kół naukowych zagranicy, aby 
je poinformować o polskiej pracy kulturalnej 
na kresach południowo-wschodnich Rzeczypo­
spolitej i daje obraz żywej działalności roz­
winiętej przez lwowskie kola naukowe. Byłoby 
dla zaznajomienia zagranicy z całokształtem 
pracy naukowej w Polsce rzeczą bardzo po­
żądaną, aby wszystkie towarzystwa i insty­
tucje naukowe w Polsce, poszły za przy­
kładem Lwowa i ogłaszały podobne spra­
wozdania ze swej działalności w języku fran-

lWiadomości sportowe. ,
P O L O N JA  - L E G JA  3 =T-

W czorajsza klęska Legji w  spotka­
niu z Polonją warszawską przekreśliła 
pierwszej nadzieję na uzyskanie tytu­

łu mistrza wiosennego Ligi, którym  
została „C raco via” .

M IS T R Z O S T W A  K L . A .
W  dniu wczorajszym rozegrano 6 

zawodów o mistrzostwo kl. A ., przy- 
czem Lechja dzięki zwycięstwu nad 
Janiną w  stosunku 4 : o utrzym ała się 
nadał na pierwszem miejscu. Tuż za 
nią kroczy Polonja przemyska, która 
uporała się w  identycznym stosunku 
ze Świtezią, Ukraina utrzym ała się na 
3-ciem miejscu mimo przegranej do 
Resovii w  Złoczowie 1 : z, natomiast 
Hasmonea ustąpiła swe czwarte miej­
sce Pogoni stryjskiej, której uległa 1 :3 ,  
Pogoń I B zwyciężyła Czarnych' I B. 
2 : o.

W K O L A R S K IC H  M IS T R Z , P O LSK I
N a trasie 196 kim. zw yciężył Ste­

fański z Am atorskiego Klubu Sporto­
wego w  W arszawie.

T U R N IE J T E N N IS O W Y  W  T R U - 
SK A W C U .

Truskawiec, 2 1 lipca. (PAT). T u r­
niej tennisowy, urządzony pod egidą

L. K . T ., a dzięki inicjatywie właści­
ciela Truskawca, obesłany został przez 
W arszawę (Jurczyński), K rakó w  (Ho- 
rein) oraz najsilniej przez Lw ów , k tó ­
ry wysłał swych czołowych graczy 
pp. Hebdę, Rotera, I. Kuchara, Stahla 
II, Lantnera, Pochorylesa, Altschiillera, 
Żuławskiego i Orzechowską, Wołosz- 
czukową i Godlewską. K o rty  doskona­
łe — organizacja turnieju wzorowa. 
Pogoda w  Truskaw cu wspaniała. K ą­
piele solankowe i plaża na Pomiar- 
kach truskawieckich mają wielkie po­
wodzenie.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Poniedziałek, 21 lipca.
LWÓW (385). Godz. 17.35: Transmisja 

z Krakowa: Odczyt p. t.: „Najnowsze wy­
dawnictwa", wyg!, dr. Adam Bar. — 18.00: 
Ttansmisja z Warszawy: Muzyka lekka z ka­
wiarni „Gastronomja", orkiestra Mutzmana. — 
19.09: Rozmaitości, komunikaty, oraz kon­
cert płyt gramofonowych. — 19.20: Traąs-

m sja z Krakowa: Odczyt pt.: „Rok działal­
ności sądów pracy", wygł. dr. A. Mueller. — 
r9.45: Ralszy ciąg rozmaitości. Zegar z War­
szawskiego Obserwatorjum Astronomicznego 
wybije godzinę ósmą. — 20.00: Transmisja z 
Warszawy: Prasowy dziennik radjowy. —
20.15: Transmisja z Warszawy: Koncert mię­
dzynarodowy z Wiednia. — 22.00: Transmisja 
z Warszawy: Michał Melina: Feljeton „D y­
rektorzy teatrów o swoich planach". — 22.15: 
Transmisja komunikatów z Warszawy. — 
23.00—24.00: Transmisja muzyki tanecznej z 
restauracji „Oaza" w Warszawie, orkiestra 
Wacława Roszkowskiego.

Wtorek, 22 lipca.
LWÓW (385). Godz. 11.58 : Sygnał czasu 

i hejnał. — 12.00— 13.00: Koncert płyt gra­
mofonowych. — 17-35: Transmisja z Krako­
wa: Odczyt pt. „Z  wędką przez Podhale", 
wygł. dr. Jan Lankau. — 18.00: Transmisja
z Warszawy: Koncert Orkiestry salonowej
Kaiola Poraj-Koźmińskiego. 1. Schubert: U- 
weitura do „Rozamundy". 2. Grcschłer: Walc 
„W  krainie Wenus". 3. Urbach: „Pogawędka 
z Dełibcs‘em“ , fantazja na tern. Delibes‘a. 4. 
Rachmaninow: Serenada op. 3. 5. Lehar:
Wyjątki z operetki „Carewicz". — 19.00: 
Rozmaitości, komunikaty oraz koncert płyt 
giamofonowych. — 19.20: Transmisja giełdy 
rolniczej z Warszawy. — 19.35: Transmisja
z Warszawy: Prasowy dziennik radjowy. — 
i'9.yb: Transmisja opery z Poznania. Po teatrze 
transmisja komunikatów z Warszawy.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

Dz. hip. 487/30. Edykt. W stanie bier­
nym realności lwh. 88 ks. gr. gm. Sambor — 
Przemyska Ludwika Reicharta w 7/8 i nie­
letniego Bogusława Reicharta w 1/8 części wła­
snej jako na karcie głównej tudzież na kar­
tach C. realności lwh. 18 1, 183, 184, 185, 
186, 187, 188 ks. g. Sambor — Przemyska ob­
jętych jako na kartach ubocznych wpisane 
jest prawo zastawu dla 100 zł. a. w. M. k.
2 większej 200 zł. w. a. M. Konw. pochodzącej 
na rzecz Jędrzeja Byłenia na podstawie u- 
chwały tus. 24 maja 1859 L. 3175. Ponieważ 
od dnia wpisu upłynął czasokres przeszło 50- 
letni, dalej ponieważ od tego czasu wedle po­
świadczenia Magistratu miasta Sambora z dnia 
25 lutego 1930 Jędrzeja Byłenia ani jego dzie­
dziców wynaleśc nie można i w tym czasie 
nie pobrano żadnych opłat kapitałowych ani 
nie dochodzono prawa — zarządza się wdro­
żenie postępowania amortyzacyjnego powyż­
szej wierzytelności hipotecznej i wzywa się 
■wszystkich, którzy do tejże wierzytelności hi­
potecznej roszczą sobie pretensje, ażeby z tern 
zgłosili się do tut. Sądu najdalej do dnia 1 
lipca 1931 roku, ile że przeciwnym razie 
pretensja ta na żądanie Ludwika Reicharta 
umorzoną i ze stanu biernego powyższych re­
alności wykreśloną zostanie. 6864-3

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 24 kwietnia 1930.

Nc V. 247/30. Edykt. Na wniosek Marji 
Choma wdraża się postępowanie amortyzacyj­
ne celem uznania za zaginione dwóch weksli 
na blankietach rządos^ch bez daty wystawie­
nia i płatności, pierwszego stemplowanego na
3 zł. wystawionego na sumę 1000 zł. zaopa­
trzonego podpisem dłużnika Józefa Chomy, 
drugiego ostemplowanego na 30 gr. zaopatrzo­
nego w podpisy dłużników Józefa i Anny 
Chomów. Wzywa się posiadaczy tych weksli, 
aby je do dni 60 licząc od dnia ogłoszenia 
przesłali tut. Sądowi, gdyż po upływie tego 
terminu uzna Sąd weksle te za umorzone.

Sąd powiatowy, Oddział V.

Gródek, Jagiell., dnia 28 maja 1930. 6807

F I R M Y .

Firm. 4i6Mo/Spółdz. V. 222. Wpis do re? 
jestru spółdzielni. 1) Firma spółdzielni, siedzi­
ba, rodzaj i zakres odpowiedzialności: Kasa
Ludowa, spółdzielnia z ograniczoną odpowie­
dzialnością 5-krotnie w Krakowcu. Członko­
wie odpowiadają za zobowiązania spółdzielni 
zgłoszonemi udziałami i dalszą 5-ciokrotną 
wysokością zgłoszonych udziałów. 2) Przed­
miot przedsiębiorstwa, ograniczenia co do za­
wierania umów z nieczłonkami: Celem spół­
dzielni jest podniesienie stanu gospodarczego 
i ekonomicznego swych członków. Spółdziel­
nia zajmuje się wszystkiemi czynnościami, wy- 
mienionemi w § 81 Rozp. Prez. Rzplitej z dnia 
27 grudnia 1924. Kredyt udzielony przez spół­
dzielnię jednemu członkowi nie może przekro­
czyć kwoty 1.200 zł. 3) Wysokość udziału, 
wpłat na udział i czas ich dokonywania: U- 
dział wynosi 80 zł. Jeden udział ma być w ca­
łości złożony zaraz po przyjęciu, lub w 4 
równych ratach kwartalnych od dnia zadekla­
rowania. 4) Imiona i nazwiska członków za­
rządu i zastępców: Członkami Zarządu są:
pp. Henoch Marienstraus, Abraham Kaiser w 
Krakowcu, zastępca Markus Ohringer w Kra­
kowcu. Pismo przeznaczone do ogłoszeń: „G a­
zeta Lwowska". Liczba członków zarządu 
i forma ich oświadczeń w imieniu spółdzielni: 
Dwu szłonków zarządu i jeden zastępca. Firmę 
podpisuje pod jej brzmieniem dwóch z pomię­
dzy nich. Ograniczenia uprawnień zafządu: 
Zastrzeżone Radzie Nadzorczej orzekanie o 
nabyciu, sprzedaży i zamianie nieruchomości 
i o prowadzeniu nowej budowy. — Nadto 
sprzedaż i zamiana nieruchomości wymaga za­
twierdzenia przez związek rewizyjny. Przepisy 

o  likwidacji: ustawowe. 6787
Sąd okręgowy, Wydział I.

Przemyśl, dnia 21 czerwca 1930.

Firm. i6bf3o/Rej. A. I. 281. Wykreślenie 
firmy. Z rejestru A. I. wykreślono: Siedziba
firmy: w Złoczowie. Brzmienie firmy: Firma 
handlowa „Brandes i Tenenbaum, fabryka wy­
robów papierowych i kartonowych w Zło­
czowie". Przedmiot przedsiębiorstwa: Zakup
papieru i kartonu, fabryczne produkowanie 
wyrobów papierowych i kartonowych i od­
sprzedaż takowych tudzież czynności w łącz­
ności z tą produkcją będące, we własnej dru­
karni — skutkiem zwinięcia przemysłu. Dzień 
wpisu: 22 kwietnia 1930. 6816

Sąd okręgowy, Wydział I, S. 2, 
Złoczów, dnia 22 kwietnia 1930.

Firm. 415/30. Poj. II. 48. Zmiany w reje­
strze dla firm pojedynczych. W rejestrze dla 
firm pojedynczych wpisano dnia 24 czerwca 
1930 przy firmie „Dampfsagewerk Samuel 
Lichtman" w Dobromilu, -że firma ta opiewa 
odtąd: „Tartak parowy i fabryka skrzyń Sa­
muela Lichtmanna w Dobromilu". 6782

Sąd okręgowy, Wydział I, 2. 
Przemyśl, dnia

K U R A T E L E .
P. 50/30. Uchwałą z dnia 13 maja 1930, 

L. 3/30, pozbawiono częściowo własnowolności 
Annę ze Szwastów Lcniową w Równem — 
której kuratorem ustanawia się męża tejże 
Michała Lenia z Równego. 6771

Sąd powiatowy, Oddział I.
Dukla, 6 ćZerwca 1930.

L I C Y T A C J E .
E. 1890/29/8. Edykt licytacyjny. W sprawie 

egzekucyjnej Juljana Dębogórskiego w Tarno­
wie przeciw Franciszkowi i Annie Łozińskim 
w Płowem odbędzie się dnia 18 sierpnia 1930 
o godzinie 9 przedpoł. biuro Nr. 10 licytacja 
realności objętej whl. 610 kgm. Płowe tj. go­
spodarstwo rolne 7. budynkami. Najniższa o- 
ferta 39.112 zł., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 6803

Sąd powiatowy Radżiechów.
E. 961/29/4. Edykt licytacyjny. Dnia 28 

sierpnia 1930 o godzinie 9 rano odbędzie się w 
tut. Sądzie licytacja połowy realności lwh. 49, 
121 i 280 księgi grunt, gminy katastralnej Po- 
zowice. Wartość szacunkowa'wynosi 4550 zł. 
Najniższa oferta wynosi 3033 zł. 35 gr.

Sąd powiatowy.
Skawina, dnia 5 lipca 1930. 6785

E. 1460/29. Edykt licytacyjny. Dnia 25 
lipca 1930 o godzinie 9 rano, pod L. 2. odbę­
dzie się licytacja połowy realności whl. 115  
gminy Dybków, ocenionej na 3571 zł. Najniż­
sza oferta 2381 zł. 6773

Sąd powiatowy.
Sieniawa, dnia 2 czerwca 1930.

E. 1132/29. Edykt licytacyjny. Dnia 25 
lipca 1930 o godzinie 9 rano pod Nr. 2 od­
będzie się licytacja realności whl. 1416 gminy 
Piskorowice, ocenionej na 2745 zł. Najniższa 
oferta 1830 zł. 6774

Sąd powiatowy.
Sieniawa, 24 maja 1930.

> *- E. 1256/29/22. Edykt licytacyjny. Dnia 10 
września 1930 o godz. 9.30 przedpołudniem od­
będzie się w tut. Sądzie biuro Nr. 10 pu­
bliczna sprzedaż realności lwh. 283 gm. Msza­
na dolna Jana Szynalika własnej. Nierucho­
mość tę oszacowano na 65256 zł., najniższa 
oferta 43504 zł., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 6775

Sąd powiatowy, Oddział I.
Mszana dolna, dnia 26 czerwca 1930.

E. 497/29. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
lipca 1930 o 9-tej rano pod L. 2 odbędzie się 
licytacja realności whl. 181 gminy Słoboda, o- 
cenionej na 644 zł. Najniższa oferta 429 zł. 

Sąd powiatowy.
Sieniawa, dnia 2 czerwca 1930. 6776

E. 878/29. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
lipca 1930 o godzinie 9 rano pod L. 2 odbę­
dzie się licytacja połowy realności whl. 40 
gminy Zaradawa I część, ocenionej na 3272 zł. 
Najniższa oferta 2181 zł. 6777

Sąd powiatowy.
Sieniawa, dni:

E. 9776/29. Edykt licytacyjny. Dnia 2 
ĘŚnia 1930 godzina 9 odbędzie się w pod­

pisanym Sądzie biuro 52 licytacja połowy re­
alności whl. 1245 gminy Dublany - Kranzberg, 
oszacowanej na 835 żł.. Najniższa oferta wy­
kosi 556 zł. 66 gr., poniżej której sprzedaż nie 
r.astąpi. 6809

Sąd powiatowy.
Sambor, 12 czerwca 1930.

E. 223/30. Edykt licytacyjny. Dnia 5 
sierpnia 1930 o godzinie 9 odbędzie w tutej­
szym Sądzie licytacja realności zag. lwh. 124 
i 135/1562 części realności lwh. 1643, gminy 
Jcniny. Cena szacunkowa 1548 zł. 88 gr., naj­
niższa oferta 1022 zł. 08 gr. Protokół oszaco­
wania i warunki licytacyjne przeglądać można 
w godzinach urzędowych w Sekretarjacie 
biuro Nr. 8. 6817

Sąd powiatowy.
Tuchów, dnia 24 maja 1930.
E. 21/30. Edykt licytacyjny. Dnia 25 lipca 

1930 o godzinie 9 rano, pod L. 2. odbędzie 
się licytacja 1/3 części realności whl. 447 gmi­
ny Dobra, ocenionej na 1537 zł. Najniższa 
oferta 1025 zł. 6778

Sąd powiatowy.
Sieniawa, dnia 2 czerwca 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 139/30/2. Otwarcie postępowania ugo­

dowego. Na wniosek dłużniczki Ernestyny 
Lehrman, kupcowej w Samborze, otwiera się 
po myśli § 1. o. u. postępowanie ugodowe do 
jej majątku. Komisarzem ugodowym mia­
nuje się pana Aleksandra Kuczerę, sędziego 
okręgowego w Samborze, zaś zarządcą ugodo­
wym Berischa Taubera, kupca w Samborze. 
Wierzycieli wzywa się, aby swe wierzytelności 
zgłosili u komisarza ugodowego do. dnia 20 
sierpnia 1930. Audjencję ugodową wyznacza 
się na dzień 21 sierpnia 1930 o godzinie 10 
przedpołudniem w sali Nr. 126 Sądu okręgo­
wego w Samborze. 6802

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 10 lipca 1930.

Sa 118/30/2. Otwarcie postępowania ugo­
dowego. Na wniosek dłużniczki Chaji Hcr- 
mer, kupcowej w Samborze, ulica Wałowa 54, 
otwiera się po myśli § 1. o. u. postępowanie 
ugodowe do jej majątku. Komisarzem ugodo­
wym mianuje się p. Aleksandra Kuczerę, sę­
dziego okręgowego w Samborze, zaś zarządcą 
ugodowym Leizora Selingera, kupca w Sambo­
rze. Wierzycieli wzywa się, aby zgłosili swe 
wierzytelności do dnia 25 lipca 1930 u komi­
sarza ugodowego. Audjencję ugodową wy­
znacza się na dzień 28 lipca 1930 o godzinie 9 
przedpołudniem w sali Nr. 126 Sądu okręgo­
wego w Samborze. 6801

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 14 czerwca 1930.

Sa 5/30 44. Na wniosek dłużnika Mendla 
Kellera, kupca w Turce, zastanawia się po­
stępowanie ugodowe otwarte do jego majątku. 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 26 maja 1930. 6800

Sa 12/30/22. Zatwierdzenie ugody. Sąd 
okręgowy w Samborze zatwierdza ugodę z 
dnia 12 marca 1930 zawartą w Sądzie powia- 
owym w Drohobyczu między dłużnikiem Pepi 
Kónig, kupcową w Drohobyczu, ul. Mała, 
a jej wierzycielami. 6798

Sąd okręgowy, Wydział I.
'h-.mbor, dnia 22 maja 1930.
Sa 7/30/12. Zastanowienie postępowania 

ugodowego. Postępowanie ugodowe otwarte do 
majątku dłużników Mosesa Kellera, Samuela 
Weinreba i Mechla Lebewohla, kupców w 
Samborze zastanawia się wobec cofnięcia 
wniosku. 6799

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 15 kwietnia 1930.

Sa 26'3o/8. Zatwierdzenie ugody. Sąd o- 
kięgowy w Samborze zatwierdza ugodę za­
wartą dnia 5 maja 1930 między dłużnikiem 
Izraelem Pfcfferkornem, handlarzem towarów 
galanteryjnych w Samborze, ul. Spytka 1, a 
tegoż wierzycielami. 6797

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 22 maja 1930.

Sa 3/30/32. Zatwierdzenie ugody. Sąd o- 
kręgowy w Samborze zatwierdza ugodę za­
wartą dnia 7 kwietnia 1930 w Sądzie powiato­
wym w Starym Samborze między dłużnikiem 
Feiwlem Sauerem, kupcem w Chyrowie, a 
tegoż wierzycielami. 6796

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 5 czerwca 1930.

Sa 30/30/26. Zatwierdzenie ugody. Sąd o- 
kręgowy w Samborze zatwierdza ugodę za­
wartą dnia 16 czerwca 1930 między dłużnikiem 
Izraelem Kostmanem, a tegoż wierzycielami.

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 8 lipca 1930. <>795

Sa 46/30+10. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Sąd okręgowy w Samborze zasta­
nawia postępowanie ugodowe, otwarte do ma­
jątku dłużnika Feiwla Sterna, kupca towarów 
bławatnych w Felsztynie. 6794

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 30 czerwca 1930.

Sa 33/30/u. Sprawa ugodowa Wity i Fi­
lipa Hirschmanów, kupców w Sanoku. Na 
audjencji ugodowej dnia 17 czerwca 1930 dłuż­
nicy zmienili projekt ugody w ten sposób, że 
podwyższyli kwotę poprzedniego projektu o 
5% t. do 40% sum kapitałowych, płatną w 
tych samych ratach i w tych samych termi­
nach. Audjencję ugodową odroczono na dzień 
5 sierpnia 1930 godz. 8.30 rano w tut. Sądzie 
biuro Nr. 8. 6793

Sąd okręgowy, Wydział I, 2.
Sanok, dnia 17 czerwca 1930.

Sa I. 2. 62/30/2. Edykt ugodowy. Otwarto 
postępowanie ugodowe do majątku Lazara 
Goldwendera, kupca w Ustrzykach. Komisa­
rzem ugodowym S. S. O. Miron Bugiera. Za­
rządcą ugodowym Dawid Diller, kupiec w 
Ustrzykach. Audjencja ugodowa w tut. Sądzie 
biuro Nr. 8 dnia 12 sierpnia 1930 godz. 10 
przedpołudniem. 6792

Sąd okręgowy, Wydział I, S. 2.
Sanok, dnia 28 czerwca 1930. ,

Sa I. 2. 40/30/10. Sprawa ugodowa Nissena 
Leizera, kupca w Jaśliskach. Na audjencji dnia 
1 lipca 1930 dłużnik zmienił projekt ugody 
w ten sposób, że ofiaruje wierzycielom nie- 
uprzywilejowanym 27% ich sum kapitałowych 
na dotychczasowych warunkach. Audjencję 
ugodową odroczono na dzień 30 lipca 1930 
godz. 10, biuro Nr. 8. 6790

Sąd okręgowy, Wydział I, 2.
Sanok, dnia 1 lipca 1930.

Sa 11/30. Obwieszczenie. Postępowanie u- 
godowe do majątku dłużników Mosesa i R e­
beki Schubertów, kupców w Bolechowie za­
stanawia się z powodu nieprzyjęcia propozycji 
ugodowej przez wierzycieli. 6813

Sąd okręgowy, Wydział L  
Stryj, dnfa 21 czerwca 1930.

Sa 132/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Mojżesza 
Wolfa Naglera, kupca w Turce. Komisarz u- 
godowy naczelnik Sądu powiatowego w Turce 
Władysław Schmidt. Zarządca ugodowy Abra- 
K m  Rand, kupiec w Turce. Wzywa się wie­
rzycieli, aby swe wierzytelności zgłosili do dnia 
15 sierpnia 1930 u komisarza ugodowego w 
Turce. Audjencję ugodową wyznacza się na 
dzień 3 września 1930 godzina 10 przedpo­
łudniem w Sądzie powiatowym w Turce, biu­
ro Nr. 3. 6811

Komisarz ugodowy przy Sądzie pow. 
Turka, dnia 14 lipca 1930.

Sa 131/30/5. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Salo­
mona Seemana, krawca w Turce. Komisarz 
ugodowy naczelnik Sądu powiatowego w Tur­
ce Władysław Schmidt. Zarządca ugodowy Sa­
lomon Nuchim Zollinger, kupiec w Tfcrce. 
Wzywa się wierzycieli aby swe wierzytelności 
zgłosili do dnia 12 sierpnia 1930 u komisarza 
ugodowego w Turce. Audjencję ugodową wy­
znacza się na dzień 3 września 1930 godzina 
10 przedpołudniem w Sądzie powiatowym w 
Turce, biuro Nr. 3. 6810

Komisarz ugodowy przy Sądzie pow.
1 Turka, dnia 14 lipca 1930.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 22 lipca 1930. Nr. 166

Rozbudowa dróg wodnych w Polsce 
ze stanowiska gospodarczego.

K ilka uw ag z powodu projektowanej przez Radę Mini­
strów ustaw y o regulacji W isły.

D rogi wodne, pomimo korzystnych 
warunków  rozwoju, odgrywają w  Pol­
sce zbyt małą rolę w ogólnej pracy 
przewozowej sieci kom unikacyjnej. 
Zgodnie z obliczeniami wybitnego 
znawcy w tej dziedzinie inż. Tadeusza 
Tillingera na ogólną ilość przewozów 
w Polsce, drogami wodnemi kieruje się 
zaledwie około 3% , przyczem jako ob­
jaw charakterystyczny należy zanoto­
wać fakt, że przed wojną na ziemiach 
polskich na ogólną ilość przewozów 
16  miljardów t./km., drogami wodne­
mi szło koło j% .

Rozum iejąc korzyści stosowania 
przewozu wodnego — wszystkie kraje, 
w których życie ekonomiczne tego wy 
maga, a warunki terenowe są odpowie­
dnie, — starają się udoskonalić swą sieć 
dróg wodnych lub budować nowe sztu 
czne drogi wodne. Jeszcze przed wojną 
stosunek przewozów drogami wodne­
mi do ogółu przewozów wynosił w 
Rosji 43*5%, w Niemczech — 25*2%, 
a we Francji — 19*3%. W  Niemczech 
przyjęto nawet jako zasadę, iż każdy 
większy zakład przem ysłowy musi 
mieć nietylko połączenie z torem kole­
jowym , lecz również i z dobrą drogą 
wodną.

Należy wziąć pod uwagę, że pod 
względem obszaru swego dorzecza W i­
sła zajmuje wśród rzek środkowej i za­
chodniej Europy -u. trzecie miejsce 
(194.000 km. kw.). Mimo to jako dro­
ga wodna, Wisła w swym stanie obec­
nym ustępuje wielu bardzo rzekom. 
W yłania się więc konieczność przysto­
sowania W isły do warunków  odpo­
wiednich dla kraju kulturalnego.

U chwalony ostatnio na Radzie M i­
nistrów projekt ustawy o regulacji i 
przystosowaniu W isły, oraz innych 
dróg wodnych do żeglugi, oznacza 
właśnie wielki krok naprzód. Celem, 
do którego Ministerstwo R ob ót Pu­
blicznych dąży, zapomocą projektow a­
nej ustawy, jest stworzenie z W isły 
głównej arterji kom unikacyjno-wodnej, 
łączącej Zagłębie węglowe z centrum 
kraju i morzem. W  ten sposób głów­
nym artykułem  przewozowym  stałby 
się węgiel, przeznaczony zarówno na

spożycie wewnętrzne, jak i na eksport. 
N ależy też wziąć pod uwagę inne ar­
tykuły dla przewozu jak : drzewo, ru­
dy żelazne, nawozy sztuczne, materja- 
ły  budowlane i produkty rolnicze.

Jako  pierwsza faza, ustalona na lat 
pięć przy rozporządzalnym  kredycie 
90 m iljonów złotych, pomyślane zosta­
ło wykonanie najpilniejszych budowli 
dla ochrony brzegów i koncentracji 
łożyska rzeki na przestrzeni od Zaw i­
chostu do O tłoczyna, zaś w drugiej — 
poprawa warunków żeglugowych na 
wspomnianej drodze wodnej, do czego 
służyć ma dokończenie budowy kanału 
żeglugi Spytkow ice-K raków  i uzupeł­
nienie regulacji niektórych odcinków 
W isły między Krakow em  i Zaw icho­
stem.

D rugi okres budowy — którego 
czasu trwania ustawa nie określa, uza­
leżniając go od rzeczywistej potrzeby 
i finansowej możności Państwa — o- 
bejmować ma ukończenie prac regula­
cyjnych dla żeglugi na Wiśle górnej i 
Wiśle pomorskiej, oraz wykonanie re­
gulacji W isły środkowej dla celów ro l­
niczych, to jest ubezpieczenie i umo­
cowanie brzegów oraz koncentrację ło­
żyska rzeki, by odpływ  wód i lodów 
mógł się każdocześnie odbywać bez 
przeszkód. Koszt powyższych robót 
ma wynosić 2.74 milj. złotych. N ależy 
zauważyć, że poza środkami finanso- 
wemi, przewidzianemi ustawą na w y ­
konanie tych inwestycyj, pozov ają 'V 
budżecie Państwa kredyty, związane z 
eksploatacją dróg wodnych, jak budo­
wa portów, połączeń kolejowych itp.

Po tych dwóch okresach przewi­
dziany jest okres trzeci, którego zada­
niem będzie wykonanie regulacji dla 
celów żeglugi na Wiśle środkowej oraz 
wykonanie dalszych odcinków lateral- 
nego kanału dla celów żeglugi z Zagłę­
bia węglowego do ujścia Dunajca do

W isły. Dla osiągnięcia celów projek­
tem ustawy określonych, ma być utwo 
rzony fundusz regulacji rzeki W isły 2 
corocznych kwot budżetowych i z do­
chodów z opłat kanałowych, kultur wi 
klinowych itp. Pozatem Ministerstwo 
Robót Publicznych zatwierdziło ostat­
nio szereg projektów, dotyczących re­
gulacji rzek niespiawnych w powia­
tach: radzyńskim, prużańskim, kobryń 
skim, rzeszowskim, szubińskim, żniń- 
skim, świeckim i innych. Koszt robót 
objętych temi projektam i wyniesie łą­
cznie z regulacją górskich potoków o- 
koło 10 miljonów złotych.

Jest rzeczą jasną, że zwiększenie 
roli przewozów wodnych, które są 
tańsze od przewozów kolejowych," 
wpiynie na ogólne zmniejszenie kosz­
tów produkcji w Polsce i ułatwi prze­
mysłowi konkurencję na rynkach za­
granicznych. W arunki bowiem p rzy­
rodzone kraju, a mianowicie położenie 
na peryferjach Państwa na przeciwle­
głych krańcach kopalni węgla, najwięk 
szych lasów i portów w yw ożących je­
dne surowce a wwożących inne, spra­
wiają, iż przemysł nasz wymaga prze­
wozów surowców na znaczną odłe 
głość (joo—700 kim.), przy k tó r'ej 
przewóz drogą wodną kalkuluje się 
znacznie taniej niż koleją.

Szczególnie duże znaczenie może 
mieć odpowiedni rozwój sieci dróg w o­
dnych dla naszego handlu, zwłaszcza w 
małych miastach i osadach, który w 
drodze ułatwienia i potanienia przewo­
zów w znacznej mierze przyczyni się 
do powiększenia spadającej u nas kon- 
sumcji wewnętrznej.

Doniosłą również okolicznością, 
sprzyjającą rozwojowi dróg wodnych 
w Polsce, jest ich znaczenie tranzyto­
we. Łącząc drogi wodne północno-za­
chodniej i południowo-wschodniej Eu­
ropy, nasze drogi wodne mogą liczyć 
również na przewozy tranzytowe. Jed- 
nem słowem rozbudowa tych dróg 
stać się może czynnikiem o pierwszo- 
rzędnem znaczeniu gospodarczem.

M . B .

ZWIEDZAJCIE MIĘDZYNARODOWĄ WYSTAWĘ 
KOMUNIKACJI i TURYSTYKI w POZNANIU  

od 6 lipca do 10 sierpnia r. b
(Przedruk wzbroniony.)
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Błękitny Packard.
Siński załamał ręce.
— G otów  jestem nawrócić się na 

pogląd, że kobieta jest sfinksem. Pan­
no Alu, nie znałem pani z tej strony...

— A  panu może się zdawało, że 
mnie pan zna? — krzyknęła zagnie­
wana.

— Wcale mi się nie zdawało, ale 
ten nieuzasadniony wybuch...

— Niezasadniony w ybuch? N ie­
uzasadniony w ybuch? Pan tak dużo 
mówi o swojej galanterji, a...

— A  jestem brutalnym  — do­
kończył. — Mea culpa, jestem. Jestem 
wszystkiem, czem pani chce, tylko 
niech się dziecko uspokoi. M oja ślicz­
na, moja boginko... Chociaż tak pani 
ładnie z temi błyszczącemi oczami i 
zarumienioną buzią...

— Niech mi pan da święty spo­
kój ze swojemi komplementami. N ie 
chcę ich słyszeć. N ie chcę pana sły­
szeć...

— Ach, mój Boże! — zawołał z 
kom iczną rozpaczą. — G otow a mi się 
rozpłakać. Ach, że ja też zapomnia­
łem...

Puścił jej rękę, zdjął przewieszony 
przez ramię elegancki koszyczek w y ­

cieczkowy i wydobył z niego butelkę 
wina i płaski, szklany kubek. Napeł­
niwszy go rubinowym  płynem, pod­
szedł do Ali.

— Niech dziecko w ypije!
Ala odwróciła głowę. Była w fa­

talnym humorze i z trudem pow strzy­
mała się od płaczu. Zdarzały jej się 
od czasu do czasu takie prawie histe­
ryczne w ybuchy. Była z natury ner­
wowa i nie nauczono jej panować 
nad swemi nastrojami. Do tego przy­
czyniał się niezbyt higjeniczny tryb 
życia, późne chodzenie spać, nadmiar 
rozryw ek i brak poważniejszych za­
interesowań. Kiedy „co  do niej przy­
stąpiło", jak mawiała stara niańka, 
stawała się nieznośna, niedorzeczna, 
niesprawiedliwa i niegrzeczna. Ale 
pomimo to była tak urocza i tak ład­
nie wyglądała nawet w  płaczu i gnie­
wie, że nie psuło jej to ani trochę 
ogromnego powodzenia. Juljusz po­
rów nyw ał ją z powodu tej zmienno­
ści usposobienia do kwietniowej po­
gody i często pytał, jak stoi baro­
metr, co doprowadzało ją zw ykle do 
irytacji. Reagowała w ten sposób na 
wszelkie nieprzewidziane kłopoty, 
zwalając winę na ciotkę, na wielbi­
cieli, na cały świat. Swoją drogą była 
to wcale wygodna taktyka. N ieraz 
odpowiadała łzami i lamentem na 
czynione sobie zarzuty lub sceny za­
zdrości i kończyło się na tem, że nie

ona przepraszała, a strona obrażona 
lub skrzywdzona. Zw ykle po takim 
wybuchu czuła się lepiej i następował 
szereg dni nićzem niezamąconej pogo­
dy. W danej chwili denerwowała ją 
myśl o Januszu i strach przed drama- 
tycznem spotkaniem.

— Niech dziecko w ypije!
— Niech pan mi da święty spo­

kój!
— Och, proszę nie grymasić!
Objął ją jedną ręką wpół, a dru­

gą przyłożył do ust kubek z winem.
— Niech Ala pije!
W ypiła pośpieszńie( powstrzym u­

jąc łzy. N a spuszczonych powiekach 
perliły się ciężkie, błyszczące krople. 
W idok ten rozczulił Sińskiego.

— Doskonale. Zobaczy mała, że 
zaraz się zrobi lepiej. Może jeszcze?

— Dobrze.
— Znakomicie!
— Ale niech mi pan da do ręki.
— Proszę!
Podał jej napełniony kubek. W y­

piła powoli, z namysłem i oddala.
— A  teraz ja.
Siński napełnił płaskie naczyńko 

po raz trzeci i przyłożył do ust, do­
kładnie w tem miejscu, co ona.

— Dowiem się, co A la myśli.
Po upływie paru minut zapanował 

pokój. A la rozjaśniała się nieco i 
przyjęła ofiarowane sobie ramię. Szli 
naprzełaj przez pola i łąki, gawędząc

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 21 lipca.
Na Giełdzie pieniężnej tendencja spokojna. 

ISposobienie żywsze.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 21 lipca.

Na Giełdzie zbożowej ruch większy. Ten­
dencja niejednolita. Usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 21 lipca 1930 

Bank Dysk. 11600 Modrzejów 25'U0
Bank Handl. 110-00 Ostrowiec B. 54'UO
Zw. Sp. Zar. 72'50 Starachowice 15-50
Bank Polsk 16600 Syndyk, roln. I0‘00
Dąbrowa 50 00 Zieleniewski 32 00
Siła i światło 83'00 Zawiercie I0'50
Spiess 8000  Haberbusch 1 10CO
Warsz. cuk. 30"50 Borkowski 05 00
Węgiel 40-00 Bank Mułop. 27 00
Cegielski 52 00 Siersza d. 29*50
Lilpop Rau 25-00 Rudzki !8-5L
Bank Zachód. 73'00 Spirytus 23 00
Firlej 30-00  Wysoka 735-25

4% pożyczka inwestycyjna 11L50 
5%  pożyczka dolarowa 62'75 
5J/0 pożyczka konwersyjna 55'75 
5% pożyczka kolejowa 1920 103L0 
6% pożyczka doiarowa 1920 78 50 
7°/o pożyczka stabilizacyjna 88'—
10% pożyczka kolejowa stabilizacyjna 5L5f>
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 i.iLł 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94 00 
8% obiig. Banku Gosp. Kraj. 94’GO

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 21 lipca 1930 

Dolary St. Zj. 889-50 Franki ir. 34 92'25
Belgja 124-56-00 Holandja 358-75'UO
Kopenhaga 233-7500 Londyn 4335-50
Nowy Jork 8 90 02 Paryż 35 C8 00
Berlin 212-83‘UO Bukareszt 530CO
Praga 26-42-75 Szwajcarja 173 27 CO
Sztokholm 239-65-00 Wiedeń 125 92 00
Włochy 46-69-50 Gdańsk (of.) 173 30

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM* 
R egstr.. Min. Zdrów. P. Nr. 354 usu­

w ają ból, swędzenie, krwawienie 
i zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki.

F A B R Y K A  CH EM .-FAR M .

I .  G i m i  i SYNOWIE W W l i S Z I l E

swobodnie, śmiejąc się i żartując. R y ­
szard uznał za" wskazane zaniechać 
chwilowo umizgów i zachowywał się 
jak dobry kolega. Pomimo upalnych 
promieni słońca, szło się przyjem nie 
ze względu na atmosferę, odświeżoną 
niedawną ulewą. Dojście do niewiel­
kiej wioski rybackiej zajęło im półto­
rej godziny czasu. Odpoczywali dwa 
razy. N a miedzy pod zgrzybiałym  dę­
bem posilili się czekoladą i winem, 
które rozcieńczyli wodą ze źródła. 
Znalazłszy się we wsi, odpoczęli po­
nownie na ławce przed domem soł­
tysa. Sinski posiał chłopaka na rowe­
rze po samochód. A la weszła do cha­
ty napić się mleka. Po chwili wróciła 
i usiadła obok towarzysza.

— Mam do pana prośbę — rzekła.
— N o, słucham.
— Niech pan postara się nie spo­

tykać z panem Januszem, dopóki ja 
się z nim nie zobaczę.

— Nie rozumiem?
— Znam Janusza i znam jego nie­

bezpieczne nastroje. M ogłoby dojść do 
pojedynku, albo czegoś jeszcze gor­
szego. ‘ 7

— C zy pani myśli, że ja go się bo­
ję? — zapytał z urazą w  głosie.

— Och, jaki pan dziecinny. Wcale 
nie myślę, ale nie chciałabym, żeby do 
tego doszło.

I on sobie tego nie życzył.
(C. d. n.).

Ci u  OfflOZZeAt Za I wiersz milimetrowy I Szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  * r .|  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadeala—  
t  nekrologii 4 0  8TM w kronice, repertuarze, be stronach tekstowych, w dziale- gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  g t.f  pb kronice 5 0  g r.  na 1-szei (pod nagłówkiem) a a "  
drobne ogłoazenia za słowo 1 0  8 T ,I  drobne ogłoszenia kuono i sprzedaż zr. słowo 1 5  g r . Cała atrona: ogłoszeniowa 4 0 0  x ł . ,  tekstowa 6 0 0  zł., pierwsza (Dod nagłówkiem! m a j ’

Ogłoszenia t a b e la r y c z n e  c y f ro w e  50 % , zamiejscowe 30% droższe.

v  .Drukarnia Polska*. Lwów, ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem"------------


